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Małe życie.
O b o k  pracy całkującej reprezenta­

tyw nej, wyznaczającej kierunek, pracy 
dokonyw anej u góry, jest praca u 
dołu, zamknięta zazw yczaj w  d r o b ­
n y m  zakresie działania, obrabiająca 
dzień po dniu te same drobne szcze­
góły, które, wzięte jako całość, sk ła ­
dają się na akord zbiorow ego życia. 
O bok  pracy, wyznaczającej dr.ogę, jest 
piaca, k tóra  tę drogę stanowi. W  sym ­
bolu reprezentatyw nym  ma się mieście 
treść życia codziennego z wszystkiemi 
jego szczegółami z jego uprawnionem i 
dążeniami do pomyślności i do roz­
woju , do harm onji m iędzy dobrem ca­
łości, a dobrem jednostki. W  sym bo­
licznych i reprezentatyw nych  ramaeft 
obrazu mieści się obraz życia społecz­
nego w  jego codziennej szacie, na 
którą składają się m iljony interesów, 
dążeń i pragnień.

O bok wielkich  prob lem ów  rząd o­
w ych , parlam entarnych, politycznych  
i społecznych, znajdują się problem y 
codzienne, szare, przyziemne, które 
jednak, w  całości wzięte, dodają tam ­
tym  związku z gruntem, siły, blasku. 
'Właściwie nie powinrici się u żyw ać  sło­
wa »obok«, bo ten mil jon  problem ów  
drobnych powinien mieścić się orga­
nicznie w  tych dziesiątkach proble­
m ó w  wielkich, zbiorowych- D latego 
nie pow iem y już, że »obok« życia 
wielkiego, tego, o którem  piszą gaze­
ty  i nad którem  zastanawiają się pu­
blicyści i po litycy , jest życie małe, 
drobne, szare, o którem rzadko się 
pisze, lecz u ży je m y  zwrotu, że to ż y ­
cie małe wonna się mieścić w  tawern 
życiu wielkiem, które  ma b yć  jego 
możliwie wierną reprezentacją, obroną 
i k ierownictw em .

Dlatego też o rozw oju  danego pań­
stwa i społeczeństwa łatwiej można 
zebrać materjał u dołu niż u góry, ła­
twiej na podstawie szczegółów, niż na 
m ocy uogólnień. I dlatego parę dni 
pobytu  na prow incji  naszej, na W scho 
dzie, w śród  ludności w  przeważającej 
części ukraińskiej, uchodzącej i za 
czasów austrjackich i obecnie, za ra­
dykalną w  swoim  nacjonalizmie, gdyż 
w tedy  i teraz w ybierała  i w ybiera  ra­
dykalnych  posłów nacjonalistycznych, 
dostarcza wiele interesującego materja- 
łu, choćby go się nawet fo rm u łow ało  
w  sposób zwięzły i uogólniający.

Cechą, która obserwuje się w  upal­
nych dniach lata chylącego się ku 
schyłkow i i kończących  się żniw, jest 
spokój, zupełny spokój. Przybysz  nie 
widzi problem ów , do niedawna jesz­
cze tak hałaśliwie eksportow anych  na 
zewnątrz, m ających na celu w m ó w ie ­
nie, że życie tu jest ciężkie, a ciężkiem 
jest przedewszystkiem  dlatego, że jest 
rzekom o prow izoryczne . Właśnie ce­
chą główną, k tóra  się rzuca w  oczy, 
jest spokój i trwałość.

W  poczuciu tej trwałości, pod o- 
chroną tego spokoju, małe życie na­
szej prowincji nie ty lk o  się toczy, ale 
rozwija  się, idzie ku górze. W  poczu­
ciu tej trwałości, ludzie cały swój trud 
w kładają  w  ziemię, aby trudem  sw o ­
im w y d o b y ć  z niej jaknajwięcej, u- 
trz.vmać się, dorobić. P od  tarczą tego 
spokoju i tej trwałości, chaty chłop­
skie stają się coraz większe, bardziej 
widne i zdrowe, a obejścia coraz to 
czystsze- D ro g i  za austrjackich cza­
sów zaniedbane, nie ty ln o  się konser-

Krytyczny moment konferencji haskiej.
Powołanie półoficjalnej podkomisji dla uzgodnienia spraw finansowych.

H aga, 19  sierpnia. (PA T.) . N a  k o n ­
ferencji, k tóra  odbyła się między 
przedstawicielami g łów nych  m ocarstw 
zapraszających, postanowiono p o w o ­
łać półoficjainą komisję, złożoną z re­
prezentantów tychże państw, ażeby 
pogodzić propozycje  czterech m o­
carstw z żądaniami delegacji ‘ angiel­
skiej. Ju ż  w czoraj nawiązany został 
kontakt m iędzy ekspertami, wydele­
gow an ym i d c  owej podkom isji, a p rz y ­

puszczalnie w  poniedziałek o godz. 6 
wieczorem przedstaw iony zostanie ra­
port.

W niektórych  tutejszych kołach
panuje przekonanie, iż istnieje zamiar 
n iezw oływania  już plenarnego posie­
dzenia komisji finansowej, a to dlate­
go, aby nie utrudniać ro z m ó w  p o u f­
nie p row ad zonych  .w tonie w«pomrua- 
ne;to nieurzędowego p e c i ń ; a d o  

drugie dlatego, by um ożliw ić wyjazd

do G enew y ty m  członkom  konferen­
cji, k tó rych  obecność jest tam potrze­
bna. Konferencja  haska, według tych 
kół, nic i feg n ie  form alnie przerwie, 
a dalsze jej ic-sy, zależeć odtprze- 
btigu prac nie u rzędowe go podkom ite­
tu, c'.» ’ 'jen korni jot nie znaiewe ja - 
kife-oś rozwiązani;;, p u a ć ió w ,  wvsu- 
;y ; S :  przez doiegacje . r u r ,  •• . : ist­

nieje :#rnwi nieponw ■ -una innych 
kwestii, w ynika jących  z -ym u  Ydlfcnaa.

Zniecierpliwienie poszczególnych delegatów.
H aga, 19  sierpnia. (AW .) K o n f e ­

rencja haska przeciągająca swe prace 
w  nieskończoność, bez żadnych p ra­
wie rezultatów'', zaczyna już nadwerę­
żać nerw y poszczególnych dyp lom a­
tów'- Sytuacja, m im o chwilow ego w y ­
jaśnienia, bynajm niej nie jest wyraźna,. 
Delegaci każdego z państw twierdzą 
naogół coś w ręcz  przeciwnego. "Wpra­
wdzie nadzieja uratowania konferencji 
istnieje dzięki zgodzie 4 m ocarstw  na 
dalsze pertraktacje z Anglją, w szystko 
jednak właściwie zależy od stanowiska 
przedstawicieli W . Brytanji, albowiem 
trudno w ym agać, by  W ło ch y , Belgja, 
Japonja, a przedewszystkiem Francja, 
szły zbyt daleko w  składaniu ofiar na

ołtarzu powszechności. T w ierd zą  tu 
naogół, że delegacja angielska pójdzie 
na pewne ustępstwa, albowiem. Snow- 
den me chce ponosić odpow iedzial­
ności za rc-zbicie konferencji.

R z y m ,  iS  sierpnia- (PA T .)  »Messag- 
gero« podaje z Hagi, że B nan u  odbył 
rozm ow ę ze Stresemannem, którem u 
zapowiedział, iż w  niedługim czasie 
o z n a c z a *  termin ewakuacji Nadrenii. 
Jednocześnie Briand miał zapewnić 
Strcsemanna, iż nie w ierzy  w  niepo- 
v odzenie konferencji uważając, że 
korlł&kwencjc tej ewentualności m o ­
g łyb y  być katastrofalne dla w szyst­
kich zainteresowanych państw, łącznie 
z Anglją.

Bruksele, tS sierpnia. (P A T .)  Agen­
cja Belga donosi, iż w skład komitetu 
r z ep x <•/. i '1 a we ó w , m a jąc y cii o z p ;r t r ­
wać zalecenia, zawarte w  m em o*m - 
durn afj.Mckicn', wystenow arem  do 
bnowdena   na życzę*ie teg.o. ostat­
niego nie wejdzie żaden z eksper- 

i rów, którky opracow yw ali  redakcję 
planu '■ cunga.

H aga , 1$  sierpnia. (P A T .)  Snowden 
zgodził się, aby eksperci angielscy r o z ­
patryw ali  łącznie z ekspertami kra jów  
wierzyciełskich zalecenia, zawarte w  

i nrerticran.dum aljanckiem.
Haga, 18 sierpnia- (P A T .)  Dziś o g. 

16 delegaci francuscy Chcrton. i L o  li­
cha 111- odwiedzili Snowdcna.

Ministrowie Kwiatkowski i Prystor
informują się o szczegółach katastrofy w kopalm.

Katowice, 19  sierpnia. (P A T .)  M i­
nistrowie K w iatk o w sk i  i P rystor  zw ie­
dzili w czoraj popołudniu, w  to w a rz y ­
stwie naczelnika Urzędu G órniczego  
i okręgow ego inspektora pracy, k o ­
palnię H ildebrand, w  które j przed k i l ­
ku dniami zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek . M inistrowie inform ow ali  się 
o przebiegu katastro fy  i prac ra to w n i­
czych, oraz wysłuchali raportu, p ro ­
wadzącego dochodzenia inż. górnicze­
go, poczem przyjęli deleg. górników .

Minister K w ia tk o w sk i  oświadczył, 
iż rodziny zabitych, niezależnie od 
odszkodowania ze strony  kopalni, bę­
dą w  zupełności zabezpieczone mater- 
jalnie, przyczem  zakom unikow ał, że 
P. Prezydent Rzpłite j  w raz  z Min. 
Prystorem  ofiarow ał dla rodzin zabi­
tych  ze swej pryw atne j szkatuły k w o ­
tę ip o o o  zł., Minister K w iatk o w sk i  
po łow ę powyższej sumy, a W ojew oda 
Grażyńsk i kw otę  7.000 zł.

Bilans handlowy za miesiąc lipiec
wykazuje czynne saldo w kwocie 10,400.000 zł.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 19  sierpnia. Po dwóch 
łatach stałego deficytu w  bilansie 
h and low ym , nastąpił obecnie zwrot 
wielce k o rz ystn y  dla naszej polityki 
gospodarczej. Miesiąc lipiec stanowi 
mom ent prz e ło m o w y  w  kształtowa­
niu się bilansu handlowego. W  m ie­
siącu tym  saldo aktyw n e bilansu han­
dlow ego w ykazu je  10,400.000 zł- Jest 
to p ierwszy w  ciągu 28 miesięcy w y ­
padek p rzew yżk i naszego eksportu nad 
im portem . Zmniejszenie im portu  w

lipcu nastąpiło dzięki temu, że Polska 
przyw iozła  mniej ś rodków  sp o żyw ­
czych, co dało oszczędności 5 miljn. 
zł. N atom iast wzrost eksportu w  p o ­
równaniu  z czerwcem  w ynosi około  
4.0 miljn. zł. i to właśnie stanowi o 
pomyślnej zmianie w  dotychczasowem  
kształtowaniu się bilansu handlowego. 
W  sferach zainteresowanych w iado­
mość o tej korzystnej zmianie k o m en ­
towana jest z wielkiem ożywieniem.

wtiją, ale w y ró w n u ją  i ulepszają. Ż y ­
cie miasteczek rozwija  się. coraz 
gęstsza siec świateł e lektrycznych  ro z ­
prasza w nocy* ciemności, które do 
niedawna panow ały  tu despotycznie, 
a sieć kom unikacji autobusowej zbliża 
te ośrodki, do niedawna kulturalnie 
i cyw ilizacyjnie odległe, do centrów 
w iększych, szerzących kulturę i p o ­
stęp.

Małe życie, jak w idzim y, rozwija 
się i krzepnie, a tern samem tw o rz y  
p latform ę najpewniejszą pod rozw ój 
i przyszłość pom yślną życia wielkiego. 
B o  szczęście i rozw ój pom yślny 
państw, narodów  i społeczeństw, zale­
ży od stopnia harm onji między ż y ­
ciem w ielk iem  a życiem  małem.

M A R S Z A Ł E K  PIŁSUDSKI Z W I E D Z I  
P- W. K.?

Warszawa, 19  sierpnia. (AW .) Ja k  
się dowiaduje A jencja  W schodnia, b a ­
w iący  na w yw czasach w Druskienni- 
kach Marszalek Piłsudski w yraz ił  ż y ­
czenie zwiedzenia P. W . K . W  związ­
ku z tern, w  najbliższym czasie ro z ­
ważany będzie projekt podróży  Pana 
Marszalka do Poznania.

PO W RÓ T PREM JERA -
W arszaw a, 18 sierpnia. (P. A . T .) 

W sobotę pow rócił  z urlopu Prezes 
R a d y  M inistrów  dr. Świtalski. Premjer 
zaraz po powrocie odwiedził P. P re­
zydenta Rzpłite j  w  Spalę, w  godzinach 
wieczornych- zaś przy ją ł  Ministra Spr 
W ew n . Skladkiowskiego i objął u rz ę­
dowanie.

K O N G R ES ZW IĄZKÓ W  SPÓŁ- 
D ZIELC ŻY C H .

Poznań, 19  sierpnia. (AW .) W  dn. 
27 i 28 b. m. odbędzie się tu kongres 
U nji  Z w ią z k ó w  Spółdzielczych. D o  
TJnji należy 1-336 organizacyj spół­
dzielczych, zorgan izow anych  w  4 o- 
kręgach zw iązków  rew izy jnych . — 
W  czasie obrad om awiane będą bieżą­
ce sprawy spółdzielcze, oraz w y g ło ­
szony będzie szereg referatów. R e fe ­
rat o sytuacji finansowej w  Polsce 
w ygłosi naczelny dyr. Banku Polskie­
go, dr. M ieczkow ski.

A R ESZTO W A N IE POLSKIEGO 
K A P ŁA N A  W KIJO W IE.

Warszawa, 19  sierpnia. (A. W.). 
W  K ijo w ie  aresztowano na dw orcu  
ko le jo w ym  powracającego z odpustu, 
w ikarjusza generalnego djecezji ż y to ­
mierskiej, prałata dr. Kazim ierza Na- 
skręckiego, autora wielu polskich ksią­
żek do nabożeństwa oraz podręczni­
k ó w  szkolnych-



Str. 2 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 20 sierpnia 1929, Nr. 189

W 10-lecie bohaterstwa śląskiego.
Skoro  po dziesięciu łatach rzuci­

m y  okiem wstecz na. dni sierpniowe 
1 9 1 9  r., przy jdz iem y do wniosku, że 
pierwsze powstanie górnośląskie byio 
najpiękniejszym p oryw em  patrjotycz- 
n ym  ludu polskiego na Śląsku. W y ­
buch sam nastąpi! w  chwili, gdy prze­
w aga N ie m c ó w  była tak przygniata­
jącą, że o w iększych  sukcesach nie 
m ożna było na razie m arzyć. N iem cy  
ściągnęli w  maju 1 9 1 9  r. znaczne siły 
na G ó r n y  Śląsk, tw orząc z nich osła­
w io n y  Grenzschutz. Z  chwilą podpi­
sania T ra k ta tu  Wersalskiego, kiedy 
już N ie m c y  mieli pewność, że z Śląska 
w yniosą  się dopiero z chwilą ra ty f i­
kacji T ra k ta tu  pokojow ego, demobili- 
zow ano częściowo dotychczasowe od­
działy, lokując je jako armję rezerw o­
w ą  w  zakładach przem ysłow ych, lub 
też, używ ając je do agitacji i szpie­
gostwa. N a  miejsce zdem obilizowa­
nych pozornie sprowadzono różne 
»Freikorps ’y«.

Mieli więc Polacy podw ójną armję 
przec iw ko sobie i to armję dobrze 
uzbrojoną, wyśmienicie żaopatrzoną 
w  środki techniczne i wszelkiego ro­
dzaju zdobycze nauki wojennej. Po- 
zatem w róg  nasz był dobrze zorgani­
zow any  w służbie łączności i na każdy 
w yp ad ek  rozruch ów  miał niezmierny 
rezerw oar ludzki, oraz m aterjałów z 
pozostałych dzielnic Niem iec zapew ­
niony. Miał pieniądze, które d ru k o w a ­
li już podówczas we dnie i w  nocy. 
O p rócz  tego mógł być pew ny po m o ­
cy  ze strony niemieckiej ludności po 
miastach.

T e j  olbrzym iej przewadze wroga 
przeciwstawili Polacy ty lko  dwie w a r ­
tości natury  m oralnej: tw orzyli  z go d ­
ny i jednolity obóz polski i byli zde­
cydowani do ostatecznej walki. Fa­
talnie przedstawiało się w  szeregach 
polskich uzbrojenie i w yekw ipow anie , 
nie każdy bo jow nik  miał broń w  ręce. 
B roni technicznej jak n. p. karabinów 
m aszynow ych, m iotaczy granatów lub 
min prawie wcale nie było, a środków  
lokom ocji łub łączności ani śladu, u- 
m undurow anie skąpe, w  miarę jak je 
z czasów w o jn y  światowej ktoś zacho­
wał, a do tego zupełny brak  fund u­
szów. Sytuację pogarszał nadto brak  
rezerw, gdyż Polska »za miedzą« nie 
m ogła użyczyć  ani jednego człowieka, 
ani jednego karabinu, ze względu na 
zagranicę. T a k  wyglądała  nasza »ar- 
mja« śląska w  ow ych  dniach sierpnio­
w ych .

B yl i  to ochotnicy, ludzie od kilofa, 
m łota  i pługa, k tórych  do walki o 
wolność ziemi pchała gorąca miłość 
O jcz y zn y , k tó rz y  dobrowolnie stanęli 
na zew, by  w alczyć z zaborcą, znie­
naw idzonym  od dziada - pradziada. 
Rzucając się w  wir walki, musieli o- 
puścić n ietylko swe warsztaty pracy, 
lecz taksamo swe źródła dochodu, na­
rażając swe rodziny na brak  środków  
do życia.

A rm ją  tą dow odziło  kilku m łod­
szych oficerów  b. armji pruskiej, gdy 
N ie m c y  mieli świetny korpus oficer­
ski.

A  jednak stanęli!
Powstanie w ybu ch ło !  2  fur ją, d y ­

ktow aną rozpaczą, rzucali się dzielni 
Ślązacy w bój n ierów ny. Odnosili po­
czątkow o zwycięstwa lokalne, zajm u­
jąc cal}** szereg miejscowości. 2  dnia 
16  na 17  sierpnia 1 9 1 9  r. ruszył do 
boju powiat pszczyński. W  częściach 
niezdobytych powiatu rozpoczyna  się 
zażarta wałka na śmierć łub życic 
między powstańcami a Grenzschu- 
tzem. W  walce tej nie może się prz.yglą 
dać obojętnie reszta p ow iatów  G ó rn e ­
go Śląska. To też w nocy z 1 7  na i-S 
sierpnia o godzinie 2-giej wzm aga sic 
h uk  w ystrzałów  na terenie pow iatów  
katow ickiego, rybnickiego, bytom skie­
g o  i tarnogórskiego. W  powiatach 
żabrskun 1 gliwickim przygotowuj;, 
się pow stańcy do podjęcia walki, która 
się tam ma rozpocząć po zdobyciu 
pierwszej strefy operacyjnej.

Walk 1 przybiera charakter cięż­

kich  w alk  ulicznych z dużemi ofiara­
mi po ob yd w óch  stronach. Ciężkie 
jest położenie w  powiatach pszczyń­
skim i rybnickim . W alk i w  powiecie 
bytom skim  doprow adziły  do zajęcia 
prawie wszystkich miejscowości tego 
powiatu z w yjątk iem  miasta, gdzie 
atak na koszary się nie udał.

w  powiecie katow ickim , gdzie 
Grenzschutz był bardzo silny, o d b y­
wają się ciężkie walki.

W  powiecie tarnogórskim  opano­
w ano większą część pow iatu ; ciężką 
walkę stoczono o koszary w  samem 
mieście. R ó w n ież  powiat rybnicki 
stacza bój k rw aw y.

N ie m c y  ściągnęli znaczne siły ze 
Śląska Średniego, aby stłumić powsta­
nie w  zarodku. W yd ają  kom unikat, 
na m ocy  którego  każdy, k tó ry  zosta­
nie schw ytany z bronią w  ręku, zosta­
nie rozstrzelany. D obrze wyposażone 
oddziały niemieckie pod dow ództw em  
doświadczonych oficerów  nacierają na 
wyczerpane oddziały powstańców. 
B rak  broni, brak łączności i jednolite­
go dow ództw a zmusza nasze oddziały 
do powolnego w ycofania  się. Przewaga 
jest zbyt jaskrawa.

Powstanie załamało się w  dniach 
22 i 23 sierpnia całkowicie. R o z p o ­
częła się gehenna iudu śląskiego, kato­
wanego na sposób średniowieczny. 
D la  G órnoślązaków  była to chwila 
przełomowa, w  której nabrali przeko­
nania, że ten potężny w  ich oczach 
N iem iec jest do zwalczenia, gdy się 
do walki z nim dostatecznie p rz y g o ­
tują.

W  następnych miesiącach tułaczki 
po obozach w  Polsce nabierali now ych  
sił, do now ych  walk o wolność.

J a m b o r e e .
(Korespondencja własna

O cz y  wszystkich  A n g l ik ó w  a m o ­
że i świata dajego zw róóone b y ły  
przez kilka ostatnich dni na małą 
mieścinę, Birkenhead, w  pobliżu Li- 
verpoołu . O to  »wspaniały starzecjp 
i weteran w ojsk  królewskich, generał 
sir R o b ert  Baden-Povella, żołnierz, co 
w ałczył w  czterech częściach globu, 
bohater z czasu oblężenia Makefingu, 
w  południowej A fry c e ,  podczas w o jn y  
boerskiej, postanowił świętem uroczy- 
stem uczcić trzydziestolecie, s tw o rz o ­
nego przez siebie, skautingu.

N a  apel »głównego skauta« zjecha­
ło się 50.000 ch łopców  z całego świa­
ta na wielki »jamboree« (po indyjsku 
»złot plemion«) i ruch liw ym , różno­
k o lo ro w y m , w ie lo języcznym  tłumem 
napełniło największe obozowisko, 
jakie dotychczas widział świat. P r z y ­
byli skośnoocy Ja p o ń cz ycy , czarni 
skauci z głębi A fr y k i ,  w  białe b u rn u ­
sy strojni M arokańczycy , A ustralij­
czycy , Hindusi i taki nieskończony 
bezlik innych.

N a  terenach wielkiego A rro w -P a r-  
ku  w yrosło  w  b łyskawicznem  tempie 
g igantyczne miasto n am iotów ; w szę­
dzie, gdzie ty lk o  okiem  rzucić, w id ­
nieją ich mnogie tysiące- Radość bije 
ze wszystkich tw arzy , braterstwo 
w spólnych ideałów jednoczy tysiączne 
rzesze; .zniknęły wlszełkie sprzeczno­
ści i tarcia m iędzy ową olbrzym ią ro ­
dziną młodzieży, k tóra  ogarnęła sobą 
przedstawicieli najróżnorodniejszych 
ras, narcidów, interesów, uplodobań, 
tradycy j  i zw ycza jów .

P rzy  rozpalonych  ogniskach b iwa­
kują pod namiotam i chłopcy, śpiewa­
jąc chórem pieśni, każdy swego kraju.

Iroczysty przebieg 10-tej rocznicy
powstania śląskiego w Katowicach.

Katow ice , 18 sierpnia. (P A T .)  2  o- 
kazji 10-lecia pierwszego powstania 
śląskiego na G ó rn y m  Śląsku, od same­
go ranka liczne pociągi zw oziły  ucze­
stn ików  tej uroczystości z całego Ślą­
ska i Polski.

W  uroczystościach wziął udział P. 
Prezydent R zplite j i Ministrowie 
K w iatk o w sk i  i Prystor. Plac przed 
W o je w ó d z tw em  wypełniła  szczelnie 
i iczra  publiczność oraz związki i o r­
ganizacje społeczne, jakoteż ludność 
przybyła  do K a to w ic  z całego Śląska.

O godz. r i . r o ,  p rzy  dźwiękach 
H y m n u  N aro d o w eg o, odegranego 
przez orkiestrę policyjną, wyszedł P. 
Prezydent z gmachu W ojew ództw a, 
w itany  grom kiem i o k rz yk a m i i z a ­
siadł na p rzygotow an ym  dla N iego  
fotelu. 2 a P. Prezydentem  zasiedli 
przedstawiciele władz cyw iln ych  i 
w o jsk o w ych  Ks. B iskup dr- Lisiecki 
w  asyście kleru, odpraw ił Mszę św.

O  godz. 13 .2 0  odjechał P- P rez y ­
dent samochodem w  tow arzystw ie  
W o je w o d y  na ul. Trzec iego  Maja, 
gdzie przy  zbiegu ul. W awelskiej 
p rzy ją ł  defiladę, na czele której k ro ­
czyła orkiestra policyjna. Po defiladzie 
odjechał P. Prezydent do pryw atnych  
apartam entów  W o je w o d y  G ra ż y ń ­
skiego, gdzie spożył obiad w  ścisłem 
gronie.

M inistrow ie K w iatk o w sk i  i P rystor  
wraz z gen- W rób lew sk im  i 2 ającem 
oraz dyrektorem  D epartam entu B a ­
rańskim i prezydentem miasta K a to ­

wic K ocurem  udali się na R y n e k ,  
gdzie Minister K w iatk o w sk i  i dr. Pa­
welec wygłosili przemówienia, w ys łu ­
chane przez liczną publiczność, zapeł­
niającą szczelnie cały R yn e k .  Po od­
śpiewaniu R o ty ,  zebrani rozeszli się. 
Po manifestacji, M inistrowie wraz z 
otoczeniem udali się na obiad, w y d a ­
n y  przez reprezentację m. K atow ic  
w  hali w ystaw y  przy  ul. Kościuszki.

O  godz. 16.40 wyjechał P- P re z y ­
dent z W ojew odą G rażyń sk im  do 
Podlesia na dożynki, urządzone stara­
niem 2wiązku śląskich K ó łek  rolni­
czy cn i 2wiązku M łodzieży Ludowej. 
P. Prezydenta oczekiw ała bander ja 
konna, która poprzedzała Je go  sam o­
chód. P rzy  wjeździe do Podlesia, 
oddano 2 1  strzałów powitalnych z 
m ozdzierzy. Starosta d o ż y n k o w y  J a ­
rosz powitał P. Prezydenta pięknem 
przem ówieniem, które zakończył o- 
k rzyk icm  na cześć Najjaśniejszej R z e ­
czypospolitej i Je j  Prezydenta. N a stę­
pnie przem awiał naczelnik gm iny  Pod­
lesia- Ja rcz y k .  D ziew częta  ofiarow ały  
P. Prezydentow i chleb i sól, poczem 
ńozpoczęły się obrzędy dożynkow e. 
R o ln ik  Czerniak przem ów ił d o  Pana 
Prezydenta, w yrażając radość ludności 
z przybyc ia  D ostojnego Gościa.

O  godz. 18 .35 ,  przy  dźwiękach 
kapeli wiejskiej, P. Prezydent odjechał 
samochodem w  tow arzystw ie  W o je ­
w o d y  G rażyńskiego do K atow ic ,  a 
stamtąd do Spały.

Międzynarodowy Zjazd Izb handlowych.
Poznań, 19 sierpnia. (AW .) N a  

dzień 25 b. m- zpstało zapowiedziane 
zwołanie do Poznania wielkiego ziaz- 
ciu przedstawicieli Izb prze ni wsi owo - 

j handlow ych z czterech państw sukcc- 
i sv jnvch fora/, z R u n i mji, Bułgarji. 
j rrccji ; Turcji. /,jc/d/H' wczma 
| dział dal ogaci Izb p o k k o  - zagranicz- 
j nvrb . reprezentowane becla jednak 
j rtjy/rneż T/By BnW pwieic zagniniczne. 
I O b rad y  zjazdu poza posiedzeniami

plenarnemu, na których  zostaną od­
czytanie ciekawe referaty, beda u p ły­
wały w  szeregu komisyj. T e  ostatnie 
powstaną przy zastopowaniu systemu 
g e o g r a f i c z n e j ,  t. zn. każd y  z kra jów  
reprczentowanyeh na zjeździć będzie 
miał swoja komisję. W  obradach p o­
szczególnych kom isyj będą poruszane 
sprawy stosunków handlow ych Polski 
z danvm krajem | zagadnienie w z m o ­
cnienia i rozwoju naszego eksportu,

. Gazety Lwowskiej").

Londyn, w sierp ńu 1929.
W ielu  skautów -wystąpiło w  strojach 
narodow ych. Celem  złotu w  B irk en ­
head jest braterstwo narodów , jest u- 
rzeczywistnienie tych ideji, o k tórych  
książę W alji  w  swej świetnej przem o­
w ie  tak  znamiennie i pięknie m ów ił:
»Podróżowałem  wiele zagranicą i w i­
działem skautów  wSiZystkjich Izakąt- 
kó-w ziemi. O becny zlot w ykazuje , że 
idea, która tw o rz y  podstawy skautin­
gu, jest potężną, bo przem aw ia do 
ludzi, wszystkich  ras i stanów, bez 
względu na narodowość. Idea ta ro ­
dzi pojęcie prawdziwej »sportman- 
ship“ . Jest to umiejętność uczciwego 
p)ostępo-wania, umiejętność polegania 
na własnych siłach, w y g ry w a n ia  bez 
blagi, przegryw ania  bez żalu. O zna­
cza ona również pamięć o innych i 
w yrozum iałość w  stosunkach dla u po­
śledzonych. Jest to idea lojalności i o- 
b ow iązków , nienawidząca egoizmu jak 
trucizny- Jestem  przekonany, że ruch 
skautowski, to n ietylko  szkoła ducho­
w a  i f izyczna dla poszczególnych 
skautów ; to również szkoła zbliżenia 
m iędzy narodami dzięki dobrej woli«.

Dla nas, Polaków , miał zlot p ierw ­
szej wagi znaczenie. W śró d  setek na­
rod ów  liczniejszych i bogatszych, o 
n ieprzerwanych tradycjach państw o­
w ych , jednak stanęliśmy w  pierwszym  
szeregu, dumni, podziwiani, otoczeni 
sympatją i czcią. W y p ra w a  polska li ' 
czyła ogółem 500 osób; składała się 
z trzech h ufców : warszawskiego w  si­
le 150  ludzi, śląskiego 140 i t. zvv. 
kom binow anego z innych W o je ­
w ód ztw . Przygotow aliśm y się do 
zjazdu sumiennie; przygotow anie  szło 
w  dwu kierunkach: obozow nictw o ł
pokazy  ludowe. 2  pełnią energji opra- 
cow ano szereg pokazów  z dziedziny 
ludow ych  ob rzędów  i ob ycza jów ; 
w yuczono  harcerzy naszych szeregu 
scen z życia ludu. 2 okolic Łow icza, 
Płocka, z ziemi kurpiowskiej, Podha­
la i Śląska zabrano ze sobą kilkadzie­
siąt skrzyń , pełnych najpiękniejszych 
oryginalnych  stro jów  lu d o w ych ; za­
brano dwie orkiestry, by godnie w y '  
stąpić do szeregu popisów, przew i­
dzianych w  program ie zlotu-

D uż o  m iłych  chwil przeżyli  nasi 
skauci już w  czasie podróży  na miej­
sce zlotu. W  Berlinie pochodem  przez 
miasto udali się do katolickiego k o ­
ścioła na nabożeństwo; widzieli łzy 
w  oczach zebranych tam P olaków  na 
dźwięk polskiej pieśni religiinej, śpie­
wanej przez półtysięczną rzeszę har­
cerzy. W  Brukseli przeszli tr ium fal­
nym  marszem wśród przy jazn ych  u- 
śmiechów i o k r z y k ó w  Belgów. E n tu ­
zjastyczne powitanie zgotow ano i111 
w  D oover .

Spadł też na polskie obozowisko 
zaszczyt nielada. 2aszczycił  je swą 
w izytą  książę W alji. 2agrala , gdy się 
zbliżał, nasza orkiestra hym n angiel­
ski, znieruchom iały szeregi skautoW- 
skie, salutowały władze. O dziany w 
m undur instruktora skautow ego  sta­
nął przed naszymi skautami spadko­
bierca angielskiej koron y . T a k ,  jak 0 
zaprodukow anem  . już poprzed ni0
przez naszych skautów  »Weselu nfl
Kurpiach«, tak i o naszem obozowis­
ku w yraz ił  się dostojny gość i tow a­
rzyszący mu generał Badcn-Povella  ,z 
największem uznaniem- Bez chełpi1'
wości m ożem y powiedzieć, że w o g ° lc 
nasi skauci byli przedmiotem powsze­
chnego a żyw ego zainteresowania i z.y' 
czliwości , na co faktycznie sobie z*1'  
służyli. Fb

Ostatnie wiadomości 
giełdowe*

L w ó w , T9 sierpnia, N a  g:cldzie
zbożowej transakcje w  pszenicy i z/  
nie- Tendencja  zn iżkow a, usposobie­
nie spokojne.

N a  giełdzie -akcyjnej renoencja 
utrzym ana, usposobienie spokojne-
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Stan i tendencje rozwoju
polskich urządzeń miejskich.

D w u krotn ie  już podawaliśmy w  a- 
nalitycznych streszczeniach publikow a­
ne na ten temat w  »Samorządzie
Miejskim« artykuły  p. Leona W ładysl. 
Biegeleisena. Obecnie ukazał się' 
trzeci i koń cow y artykuł tegoż autora 
z tej dziedziny.

O m aw ia  w nim p. Biegeleisen prze- 
dewszystkiem urządzenia kredytow e 
miast, stwierdzając m. in. bardzo ż y ­
w o tn y  w  ostatnich latach rozw ój ko ­
m unalnych kas oszczędności; ogółem 
na ziemiach polskich liczym y 138  p o ­
w iatow ych  i 10 7  miejskich kas oszczę­
dności. Stan w kład ów  oszczędnościo­
w ych  w  tych  kasach, w ynoszący  na 
dzień 3 1  grudnia 1926 r. 75 miljn. zł., 
wzrósł w  ciągu r. 1927  przeszło dw u ­
krotnie, osiągając na dzień 3 1  grudnia 
19 2 7  r. sumę 158  miljn. zl. T e m p o  to 
przetrw ało do końca pierwszej poło­
w y  1928 r., słabnąc nieco w  drugiej 
połowie tegoż roku.

Znaczny wzrost w ykazu je  również 
liczba osób, biorących udział w obro­
cie oszczędnościowym. Liczba ta w z ra ­
sta z 588.00C osób na dzień 3 1  g ru d ­
nia 1926 r. do 660.000 na dzień 3 1  
grudnia 19 27  r. Suma udzielonych -w r. 
1926 k red y tó w  w  kwocie 98 miljn. zł. 
wrosła w  r. 19 2 7  do 2 1 1  miljn. zł. 
t. j. z górą dw ukrotnie.

K asy  komunalne odgryw ają  już o- 
becnie poważną rolę w  uruchomieniu 
kapitałów na cele podniesienia gospo­
darstwa społecznego, przemysłu, ro l­
nictwa i rękodzieła a pozostając pod 
decydującym  w p ływ em  czynnika p u ­
blicznego, zmniejszają w  obecnych, 
trudnych warunkach  finansowych uje­
mne ob jaw y giodu gotów ki obroto­
wej, przyczyniając  się do wzmożenia 
tempa kapitalizacji indywidualnej na 
cele gospodarcze.

Ostatni rozdział pracy p. Biegelei­
sena dotyczy  polityki inwestycyjnej 
miast i ich majątku.

Majątek miast, licząc zarów no nie­
ruchomą własność, jak i wartość przed­
siębiorstw kom unalnych, wraz z urzą­
dzeniami, wzrósł w om aw ianym  okre­
sie ( 1 9 1 9 — 1928) z 1 ,830 .220  zł. na 
2 ,4 16 .202 zł., t. j. o 32 procent.

W śród zamierzeń inw estycyjnych  
miast, najwyższe pozycje tw orzą  przed 
siębiorstwa komunalne oraz majątek 
kom unalny , poczem następują pozycje 
na komunikacje, kanalizacje, kulturę, 
oświatę i opiekę społeczną.

W  ogólności polityka inwestycyjna

miast polskich nie przekracza sił f in an ­
sow ych  miejskich zw iązków  kom unal­
nych. W praw dzie  niektóre z k red ytów , 
zaciągniętych na szczególnie n iedogod­
nych warunkach, przekraczają n iewąt­
pliwie siły płatnicze miast i ludności 
tak, iż okazała się tu nawet niezbędna 
pom oc Państwa, niemniej, jeżeli chodzi 
o ogół miast, obciążenie, przypadające 
obecnie na jednego mieszkańca, jest na­
der niskie, nawet biorąc pod uwagę, 
k ryzys  gospodarczy i zubożenie ludno­
ści po wielkiej wojnie. O ba te m om enty

G dynia , 18 sierpnia. (P A T .)  W  so- | 
botę przedpołudniem odbyło  się w  
porcie w ojennym  w  G d yn i przenie­
sienie zw łok  ś. p. mjr. L ud w ika  Idzi­
kow skiego z pokładu okrętu  szkolne­
go m arynarki wojennej »Iskra« do 
wagonu kolejowego- O  godz. 10.40 
kapelan m arynarki wojennej ks1. C z a p ­
ski odprawił p rz y  trum nie nabożeń­
stw a żałobne. P o  pokropieniu zwłok, 
oficerowie m arynarki wojennej w y ­
nieśli szczątki Zm arłego  z pokładu na 
molo, gdzie oddali je do rąk oficerów  
lotniczych, k tórzy  przenieśli je aż do 
w agonu kolejowego. W  czasie prze­
noszenia zw łok, dano sa lw ę . hjonorową 
z okrętów  stojących w  porcie. W  cza­
sie pogrzebu, nad molo portow em  
k rą ży ły  aeroplany. P o  umieszczeniu 
zw łok  w  wagonie, wagon ze zw łoka­
mi odstawiono na dw orzec ko lejow y 
w  G d yni. Z w ło k o m  tow arzyszy eskor­
ta honorow a oddziału m arynarki w o ­
jennej.

W arszawa, 18 sierpnia. (PAT-) Dziś 
o godz. 9.53 p rzybyła  do W arszaw y 
na dw orzec g łów ny, pociągiem z G d y-

Walki na pograniczu
Wiedeń, 19 sierpnia. (P A T .)  W e ­

dług doniesień dzienników  z Szang­
haju, nadeszły r-m  wiadomości z fro  1- 
tu mandżurskiego, w edług k tó rych  
odbyw ają  się tam now e walki granicz­
ne m iędzy oddziałami sowieckiemi a 
chińskiemi. Sytuacja  jest bardzo na­
prężona. G ubernator M andżurji  p o­
twierdził w  raporcie do rządu nan- 
kińskiego w iadom ość o licznych na­
padach Ze strony w ojsk  sowieckich na 
graniczne terytor ja  chińskie. W  odle­
głości około  16 mil na północ od sta-

schodzą się zresztą jak najściślej z sobą. 
Szereg miast nie posiada u nas najnie­
zbędniejszych inw estycyj, bez k tó rych  
nie można sobie w yobrazić  miasta za­
chodnio-europejskiego.

Reasumując w yn ik i  swych badań, 
dochodzi autor do wniosku, że z jed­
nej strony ujaw niam y niewątpliwie 
olbrzym ie braki w  urządzeniach miast, 
w y n ik  w iek o w ych  zaniedbań przeszło­
ści, nie od nas niestety w  znacznej mie­
rze zależnej, z drugiej strony jednak 
w y d atn y  rozrost inw estycyj miejskich, 
zwłaszcza w  dziedzinie przedsiębiorstw 
kom unalnych, zdrowotności, szkolnic­
twa i t. d. A .

Idzikowskiego.
ni, trum na ze zwłokam i ś. p. majora 
Idzikowskiego. N a  dw orcu  oczekiwali 
przybycia  pociągu liczni oficerowie i 
przedstawiciele Depla,rt. aeronautyki, 
szef D epartam entu lotnictw a pułk. 
R ayski , mjr- Kubala, k tó ry  p rz yby ł  
z Paryża, szef misji w ojskow ej f r a n ­
cuskiej, przedstawiciele władz cy w il­
nych i sam orządow ych  oraz licznie 
zgromadzona publiczność O koło  g- 
12  w  południe, kondukt żałobny, p ro ­
w adzony przez ks. prałata B urzyńsk ie­
go, dziekana D. O. K .,  ruszył do k o ­
ścioła garnizonowego przy  ul. D łu ­
giej. Po przybyc iu  na miejsce, trumnę 
wzięli na ramiona koledzy i po p rze­
niesieniu jej do kościoła, ustawili ją 
na katafalku, o k ry ty m  szkarłatną k a ­
pą N a  trumnie u łożono poduszkę z 
orderami Zm arłego. W  chwili p rz y ­
bycia pociągu nad W arszaw ą krążyły  
liczne sam oloty w ojskow e wszystkich 
formacji lotniczych, oddając w  ten 
sposób hołd Zm arłem u.

W yprow ad zen ie  zw łok  z kościoia 
garnizonow ego na cmentarz P o w ą z ­
kowski, nastąpi jutro.

chińsko-spwieck?em.
cji Pogranicznaja, przyszło  do 2-go- 
dzinnej walki, w  w y n ik u  której padło 
4 C h iń c z y k ó w  oraz 12  Rosjan. N a  
północ od Ja ra im o w a , oddziały kawa- 
lerji czerwonej p rzekroczy ły  granicę, 
przyczem  doszło d o  potyczk i z od­
działami chińskiemi, w  w y n ik u  której 
padło 2 zabitych i 6 rannych. R ó w ­
nież 10  m ieszkańców odniosło rany. 
W śród  ludności panuje o lbrzym ia  pa­
nika-

W edług urzędow ych  wiadomości 
chińskich, przekroezryło w c zo ra j  to

tysięcy żołnierzy sowieckich z karabi­
nami m aszynow em i i działami, grani­
cę chińską koło stacji Mandżuli.

Pekin, 19 sierpnia. (P A T .)  H avas  
potwierdza wiadom ość o tern że d y ­
wizje sowieckie, popierane przez arty-  
lerję, zajęły szereg miejscowości na 
koleji wschodnio - chińskiej, na prze­
strzeni 40 km  od Mandżuli.

Sowiety zaprzeczają.
Moskwa, 18 sierpnia. (P A T .)  A g .  

Pass donosi: W y p a d k i atakowania
granicznych posterunków  sowieckich 
i spokojnej ludności ze strony band 
białogw ardyjsk ich  i oddziałów w ojsk  
m andżurskich stały się coraz częstsze, 
zw łaszcza^w  rejonie koleji w schod­
nio - chińskiej, mianowicie w  rejonie 
stacji Mandżuli oraz miasta Poł- 
tawskoje, kolo stacji Pogranicznaja. 
Inform acje ze źródeł chińskich, p rz y ­
pisujące inic jatywę napadów stronie 
Sowieckiej, są tendencyjne i nie odpo­
wiadają prawdzie. Agencja  Tass u po­
ważniona została do kategorycznego 
zaprzeczenia ty m  in form acjom  stw ier­
dzając, iż we wszystkich  w ypadkach  
napadów strona sowiecka (ogranicza 
się jedynie do energicznego przeciw ­
stawienia się usiłowaniom band chiń­
skich 1 kom batanckich  przekroczenia 
granicy sowieckiej-

K A R D Y N A Ł  H LO N D  W SZTO K ­
HOLM IE.

Sztokholm, 18 sierpnia. (P. A- T )  
W  związku z 1. 100-letn ią  nocznicą 
przybycia  do Szwecji Ansgara, aposto­
ła k ra jó w  północnych, zjechało do 
Sztokholm u okołjq 100 dostojników. 
Kościoła, wśród k tó rych  znajdują się 
kardynałow ie Faulhaber z M onachjum  
i H lon d  z Poznania. W ycieczka  zw ie­
dza obecnie Szwecję. Dziś w  ratuszu 
odbyło  się przyjęcie na cześć gości, ju ­
tro  zaś goście zagraniczni udadzą się 
statkami na wycieczkę na wyspę, p o­
łożoną na jeziorze Maelar, gdzie Ans- 
gar zaczął głosić p o  raz pierwszy nau­
kę chrześcijańską. Ponieważ na w y s ­
pie tej nie ma kościoła, uroczyste na­
bożeństw o odprawione zostanie przed 
[ołtarzem polow ym .

KO N G RES SO CJALISTÓ W  
LITEW SKICH .

Wilno, 19  sierpnia. (AW .) O dbę­
dzie się tu kongres socjalistów litew ­
skich, przebyw ających  na emigracji- 
N a  porządku dziennym , omawianie 
sposobu walki przeciw  terrorow i rzą­
du Waldemarasa.

Pogrzeb majora

S T E F A N JA  ŁO BACZEW SKA .

Problemy operowe.
1.

je d n y m  z prob lem ów  ogólno-este- 
tycznych  najżyw iej interesujących nie- 
ty lko  sfery zaw odow e, ale też i szer­
sze masy kulturalnej publiczności 
wszystkich  niemal czasów, jes't p ro ­
blem opery, jako  organicznej syntezy 
sztuki słowa i sztuki tonów . W  dzi­
siejszej m uzyce zwłaszcza nabiera on 
specjalnej aktualności, nie dlatego, ja­
k o ® '  współczesna atmosfera a rtystycz­
na sprzyjać miała tego rodzaju k o m ­
prom isom , ile raczej właśnie ze w z g lę ­
du na wrogie wprost nastawienie do 
m uzyki operowej zarów no tw ó rcó w  
m uzycznych, jak i słuchaczy. Z a w r o ­
tne tem po naszego życia, wyciskające­
go swe piętno na wszystkich ducho­
w ych  przejawach epoki, możliwie naj­
dalej idący ob jektyw izm  i ścisła rze­

c z o w o ść  w  rzeczach sztuki, każą pu­
bliczności o prawdziwie współczes- 
nem nastawieniu patrzeć na operę ja ­
ko na jakiś tw ó r  dziw aczny, w yro s ły  
na gruncie m ózgow ych  spekulacyj, a 
T;*’ twósczej intuicji artystycznej, w 
najlepszym zaś razie jako na szacowniy  
zabytek przeszłości. jeden z, wielu 
dt!|fttsymentćw. dziś zupełnie przeży­
tych i pozbaw ionych  ra łj i  bjnu.

■W istocie chcuizi tu o  połączenie
erne.nt:ć’,v •/ zakresu sztuk tak r o ż ­

nych, jakiemi są dramat czy komedja 
i m uzyka. W  operze takiej, jaką zna­
m y z dotychczasowej historji, połą­
czenie to odbyw ało  się zawsze drogą 
zestawienia mniej lub więcej luźnego 
i zawsze prawie nieograniczonego 
ś r o d k ó w  sztukom tym  właści­
w y c h ;  a więc z jednej strony anegdo­
ta, reprezentująca pierwiastek epiczny 
i konfl ik t  dram atyczny, z dopuszcze­
niem do głosu m om entu lirycznego, 
jako najbardziej sprzyjającego zamie­
rzonej syntezie, z drugiej melodja, 
ry tm  i harm onja z silnem podkreśle­
niem zmian b arw y  w  instrumentacji- 
W  poszczególnych w ypadkach  dołą­
cza się do tego choreografja  (w w ię k ­
szości w y p a d k ó w  jest ona ty lko  k o m ­
promisem na rzecz publiczności, d o ­
danym  przez reżysera, a nie zam ierzo­
n ym  przez kom pozytora) , zaś w jfife- 
narjuszu, nieodłącznym dla każdego 
dzieła, przeznaczonego na deski tea­
tralne, zaznacza się współudział sztuk 
plastycznych; zbytecznem jest jednak 
dodawać że punkt ciężkości opery 
leżv zawsze w  dwóch pierwszych ele­
mentach. Sięgając głębiej do ich isto­
ty, zau w ażym y, że w  jednym z nich 
przychodzi do głosu świat pojęciowoch 
abstrakcyj. zaś w drugim element 
przeMewszfstkiem entocjonalny. w y ­
rażony  nie pośrednio, zapomocą sy m ­
bolów pojęciowych czy ło w n y c h ,  jak 
£/? ma miejsce w poezji, lub zapomoc.ą 
form  świata zewnętrznego, jak to m i 
miejsce w  malarstwie, czy rzeźbie, ale

bezpośrednio zapom ocą tonów . Świa­
ty to więc bardzo od siebie różne i od­
ległe, nierównie bardziej, niż same 
środki, które w  każdym  poszczegól­
nym  w yp ad ku  służą do ich wyrażenia, 
i postaw iwszy kwestję w  ten sposób, 
jedynie sięgający do podstaw samych 
problem ów , wątpić można z góry W  

m ożliwość jego rozwiązania. A  jednak 
z d z iw nym  uporem , z konsekwencją, 
która nasuwać musi refleksje na temat 
tej właśnie możliwości, wizja spektaklu 
scenicznego, połączonego z m uzyka, 
nęciła ludzkość niemal od zarania p o ­
czynań artystycznych. Pierwszą próbą 
v,-prowadzenia m uzyki do dramatu, 
była tragedja grecka w  starożytności, 
jakkolw iek  nie chodziło tu o połącze­
nie tych dv/u czynników , ale o proste 
zestawienie ich ob ok  siebie, a więc o 
jedyną może do pomyślenia formę 
współżycia  ich w  organizmie w yższe­
go rzędu, jakim była właśnie tragedja 
grecka. W spółudział m uzyki miał tam 
zresztą specjalne znaczenie wobec 
przewagi elementu rytm icznego: rytm  
w aru n kow ał równocześnie choreogra­
fię oraz dobór tonacji  i f razy  m u z ycz ­
nej, do jego uderzeń stosowała sic de­
klamacja chórów . D opiero  w  epoce 
upad,ku m uzyki greckiej element w ir ­
tuozow ski bierze górę w  tragedii, 
w ówczas znajduje m uzyka dostęp do 
raju* i akcji, podczas gdy pierwotnie 
btda odeń zupełnie niezależną a tern 
samem i traktow aną samodzielnie. P o ­
dobna była rola m uzyki 1 w s taroż y t­

nej komedji attyckiej, o której jednak 
posiadamy bardzo skąpe wiadomości.

Opera nowoczesna wzięła początek 
w naśladownictwie tragedji greckiej 
Stało się to około  r. 1600, gdy punkt 
ciężkości przenosi się w  historji m u­
zyki z twórczości religijnej i kościel­
nej na świecką. Data ta jako znam io­
nująca zasadniczy zw ro t  n ie ty lko  w  
w yb o rz e  tem atów, ale też w  ogólnem 
nastawieniu w  rzeczach sztuki i w  do­
borze now ych  ś rod ków  stylistycznych 
do n ow ych  celów, jest jedną z najbar­
dziej p rzełom ow ych  w  historji. R o z ­
poczyna ona epokę nietylko klasyczne­
go s'uiatopoglądu, k tó ry  w  m uzyce 
zaznaczył swe ślady mniej trw ale, niż 
na polu innych sztuk, ale przede- 
wszystkiem zasadniczo now ych  form  
muzycznych. I tu nawiązała opera f lo ­
rencka do tra d ycy j  tragedji greckiej 
tam właśnie, • gdzie ta ostatnia w y k a ­
zuje już pewne znamiona upadku. N o ­
w y  styl dram atyczny, t. zw. "stiłe rep- 
presentativo« lub »recitativo« w y p o ­
wiada się w  pierw szym  rzędzie za p o ­
średnictwem solisty, jego ideałem jest 
możliwie najohzszy kontakt ze słowem 
rrów jenem , czuli synteza dw u sztuk. 
Lieni ten określa m im o zewnętrznego 
pocicmeńKtwa zasadniczo rożne ttano- 
,,!5;k o  opery ,:-owc:ze$nej w  stosunkif* 
do t r a g e d j i*  reckiej, które: pom im o 
drąbnych  łluktacji pozostają odtąd 
niezmienione-
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Handel środkami 
odurzając emi.

W  związku z przystąpieniem Po l­
ski do m iędzynarodow ej konwencji 
genewskiej z dn. 19  lutego 1925  r., 
która nakłada na państwo obowiązek 
prowadzenia ścisłej kontroli  nad ob ro ­
tem substancjami i przetw oram i odu- 
rzającemi, Min. Spraw  W ew nętrznych , 
ceiem w ykonania  tego zobowiązania 
postanowiło handel h u rto w y  temi ar­
tykułam i skoncentrow ać w  jednem 
m onopolistycznam  przedsiębiorstwie. 
Min. Przem. i H andlu  przychyli ło  się 
również do tego projektu. Izba Prze­
m ysłow o-H an dlow a  w  W arszawie po 
zbadaniu tej sprawy, w yraz iła  opinję, 
że stworzenie jednego punktu sprze­
daży środków  odurzających stanowić 
będzie wielką niewygodę dla apteka­
rzy  zwłaszcza prow incjonalnych, k tó ­
rzy  zmuszeni będą ten jeden artykuł 
zakupyw ać oddzielnie od innych  i 
sprowadzać go z W arszaw y, co spow o­
duje pozatem zupełnie niepotrzebne 
koszty  związane z korespondencją, 
oddzielną przesyłką pocztową itd. 
Zm onopolizow anie  handlu środkami 
odurzającemi w p łyn ę łob y  zdaniem 
Izby  na ich podrożenie, wobec braku 
wolnej konkurencji obecnie w  dziedzi­
nie handlu alkaloidami bardzo silne. 
R ów nież  za bezcelowe i sprzeczne z 
racjonalizacją obrotu handlowego jest 
pow oływ anie  do życia nowej p laców ­
ki handlowej, której administracja k o ­
sztami swemi obciążałaby wyłącznie 
n ow y rodzaj a rtyk u łó w  i m onopoli­
stycznego obrotu, podczas gdy przy 
sprzedaży środków  odurzających 
przez większą ilość hurtow ni aptecz­
nych, koszty  te sprowadzają się do m i­
nimum. W  rezultacie zrealizowanie 
projektu Ministerstwa godziłoby więc 
nietylko w  interesy kupiectwa lecz i 
spożyw ców , t. j. chorych, względnie 
instytucyj publicznych, obow iąza­
nych do pokryw ania  kosztów  leczenia. 
Wreszcie i z punktu widzenia bezpie­
czeństwa projekt m onopolu nie da się 
uzasadnić gdyż kontrola  nad wielkie- 
mi koncesjonowanemi hurtow niam i 
łatwo da się przeprowadzić, tembar- 
dziej, że obowiązane są one do p ro w a ­
dzenia ksiąg kontrolnych, do których  
wgląd maja_ inspektorowie farm aceu­
tyczni. Izba, pragnąc by  sprawa ta 
mogła być rozważona wszechstronnie, 
zwróciła  się do Ministerstwa P rzem y­
słu 1 H andlu  z propozycją  zwołania w  
tej sprawie konferencji z udziałem za­
interesowanych przedstawicieli kól 
gospodarczych.

Polskie zdrojowiska
w świetle urzędowej 

statystyki.
Szereg artyku łów , jaki pojawił 

się w  prasie z okazji obecnego okre­
su wakacyjnego, w ykaza ł  dostatecz­
nie, jakie znaczenie posiadają kra jow e 
zdrojowiska dla całokształtu gospodar­
ki oraz dla bilansu płatniczego.

Z  tej racji ciekawą jest statystyka 
dotycząca rozw oju  polskich uzdro­
wisk, zdrojowisk oraz kąpielisk m o r­
skich, jaką znajdujem y w  ostatnim ze­
szycie »W iadomości Statystycznych«. 
Z azn aczyć  jednak należy, że statysty­
ka ta obejmuje jedynie zdrojowiska 
państw owe oraz uzdrowiska i zdro jo­
wiska pryw atne, k tó ry m  przed rokiem 
1928 został p rzyznany charakter u ż y ­
teczności publicznej na podstawie u- 
staw y z 23 marca 1922  r.

O tóż  Polska liczyła ostatnio o g ó ­
łem 42 tego rodzaju miejscowości; w  
tern 6 uzdrowisk, 19  zdrojow isk  i 17  
kąpielisk. Pod względem przynależno­
ści w ojew ódzkie j,  najbogaciej przedsta­
wia  się P om orze z liczbą 17 ,  poczem 
idzie W o je w ó d z tw o  krakow skie  z 7, 
lw ow skie z 5 i stanisławowskie z 4 
miejscowościami, inne W o je w ó d z tw a  
posiadają liczbę mniejszą.

Frekw encja  kuracjuszów we w szyst­
kich tych miejscowościach wynosiła 
w  r. 1924 —  124.000, w  r. 1925 —  
140.000, w  r. 1926 —  163.000, w  r.

M inisterstw o Skarbu (Państwow y 
U rzą d  K o n tro l i  Ubezpieczeń) zawia­
damia, iż celam umożliwienia pol­
skim dłużnikom  hipotecznym  u z y ­
skania wykreślenia z ksiąg hipotecz­
nych długów hipotecznych, ciążących 
na ich nieruchomościach na rzecz nie­
mieckich zakładów  ubezpieczeń w  
w ypadkach , k iedy odnośny niemiecki 
zakład zgodzi się na spłatę długów, 
wykreślenie a tem samem umorzenie 
długu hipotecznego może nastąpić na 
następujących w arun kach : 1) Intere­
sow any polski dłużnik winien w  tym  
celu wnieść podanie do centrali Banku 
Gospodarstw a K ra jo w ego  w  W arsza­
wie. 2) Bank  G ospodarstw a K ra jo w e ­
go zarządzi przeszacowanie długu hi­
potecznego według obowiązujących 
przepisów o przerachow aniu  zobow ią­
zań pryw atn o -p ra w n ych  i zw róci się 
do niemieckiego zakładu ubezpieczeń

19 2 7  —■ 196.000 a w  ro k u  1928 — 
206.000.

W e wszystkich  zdrojowiskach u ży­
teczności publicznej w yd an o  w  r. 1928 
1,845.000 kąpieli.

z zapytaniem, czy ten zgodzi się na 
spłatę swojej wierzytelności hipotecz­
nej przez polskiego dłużnika w  kwocie 
ustalonej przez B ank w  ten sposób, 
że uzyskana od dłużnika z przeracho- 
w ania  kw ota  zostanie wpłacona do B. 
G .  K . na rachunek niemieckiego zakła­
du ubezpieczeń i zaw inkulow ana na 
rzecz Państw owego U rzędu  K o n tro li  
Ubezpieczeń z tym  skutkiem, że nie­
miecki zakład ubezpieczeń nie będzie 
mógł dysponować ani sumami pozo- 
stającemi na ty m  rachunku ani też 
procentami od nich bez zgody Min. 
Skarbu  (Państwowego U rzędu  K o n ­
troli Ubezpieczeń). 3) Po uzyskaniu 
z god y  zakładu Bank wezw ie polskie­
go dłużnika do wpłacenia przeracho- 
wanego długu do Banku i wpłaconą 
przez niego kw otę  na rachunek nie­
mieckiego zakładu zawinkuluje na 
rzecz Min. Skarbu (P. U . K . U.)  w

sposób wyżej wskazany. Jednocześnie 
B ank  zawiadomi niemiecki zakład u- 
bezpieczeń o dokonanej wpłacie i za- 
rząda nadesłania deklaracji (kwitu 
mazalnego), zezwalającej na w ykreśle­
nie odnośnej hipoteki z ksiąg grunto­
w ych . 4) Po dokonaniu tej winkula- 
cji Min. Skarbu (P. U . K . U.) na zasa­
dzie odnośnego zaświadczenia Banku 
udzieli przewidzianego w  § 2 rozpo­
rządzenia R a d y  M inistrów  z dn. 17  
września 19 2 7  r. (Dz. U . R .  P. N r .  84 
poz. 752) zezwolenia na umorzenie 
długu hipotecznego, poczem będzie 
m ogło nastąpić samo umorzenie dłu­
gu i wykreślenie hipoteki.

Rów nocześnie  Min. Skarbu (P. U. 
K . U.) przypom ina, że na m ocy  p o ­
stanowień par. 2 wspom nianego roz­
porządzenia R a d y  M inistrów  w ierz y ­
telności hipoteczne p ryw atn ych  nie­
mieckich to w a rz ystw  ubezpieczenio­
w y c h  nie mogą b yć  jednak umarzane, 
obciążane i przelane na inne osoby 
bez zgody R ządu  polskiego, wobec 
czego osoby wpłacające swoje długi hi­
poteczne bezpośrednio niemieckim 
zakładom ubezpieczeń, względnie oso­
by nabywające od nich wierzytelności 
hipoteczne zabezpieczone na nierucho­
mościach w Polsce, bez wspomnianego 
w yżej zezwolenia narażają się na p o ­
ważne straty, ponieważ do czasu, u- 
regulowania zobowiązań ubezpiecze­
n iow ych  niemieckich zakładów  ubez­
pieczeń, nawet spłacone już w ie rz y ­
telności hipoteczne nie będą m ogły  
być wykreślone z ksiąg hipotecznych i 
będą zatrzym ane na zabezpieczenie 
zobowiązań ubezpieczeniowych nie­
mieckich zakładów ubezpieczeń.

Zjaz młodzieży 
w Poznaniu.

O d b yw a  się obecnie w  Poznaniu 
wielki zjazd stowarzyszeń młodzieży 
polskiej z W ielkopolski i Pomorza. N a 
zjazd przyby ło  przeszło 4 tys. delega­
tów, k tó rz y  grupami zwiedzają P o ­
wszechną w ystaw ę K ra jow ą  i osobli­
wości miasta.

Z E R W A N I E  R O K O W A Ń  R U M U -  
N J I  Z  W Ę G R A M I -

Bukareszt, 18 sierpnia. (P A T .)  A- 
gencja R a d o r  kom uniku je: R z ą d  w ę ­
gierski zawiadomił rząd rumuński, że 
w skutek  o d m o w y  R u m u n ji ,  uczynie­
nia njowych propozycji  w  kwestji op­
tantów, rząd węgierski uważa bezpo­
średnie rokow ania  obu stron za bez­
ow ocne i  że kwestje sporne zostaną 
przekazane ponow nie Lidze N a r o ­
dów. R z ą d  rumuński przy ją ł  to o-
świadczenie do wiadomości. Jest on 
przekonany, że uczynił w szystko , co 
leżało w  jego m ocy, w  celu osiągnię- 
nia porozumienia w  kwestji optantów-

Budapeszt, 18 sierpnia. (P A T .)  N o ­
ta rządu w ig iersk iego  oświadcza m. 
in- co następuje: Zasadnicze trudności, 
k tó rych  trwające już 10 miesięcy ro ­
kowania me zdołały usunąć, polegają 
na tem, że rząd rumuński, k tó ry  
chciałby uiścić się z długu zapomocą 
dostarczania W ę gro m  to w a ró w  w
przeciągu względnie długiegó cz:asu, 
odm awia przeprow adzenia rokow ań  
nad sprawą gwarancji, jakie mają być 
udzielone w  zw iązku  z powyższem i 
dostawami i umożliwienia, by  te p rz y ­
szłe dostawy b y ły  dyskontow ane od­
tąd w  gotówce. R z ą d  węgierski zm u­
szony jest stwierdzić, że rokow ania  
bezpośrednie nie doprow adziły  d a  re­
zultatów, w obec czego sprawa musi
pow rócić  do R a d y  Ligi.

LOT ZEPPELINA.
Moskwa, 18 sierpnia- (P A T .)  Stero- 

wiec >'Graf Zeppelin« przeleciał nad 
Jakuckiem , lecąc w  k ierunku O chocka 
i T o k io .  Przyb ycie  jego do T o k io  spo­
dziewane jest w  poniedziałek o godz. 
9 rano.

N. Jork, 19 sierpnia. (P A T .)  W e ­
dług otrzym an ych  tu wiadomości, ste- 
rowiec Zeppelin zbliżył się do T o k io  
o godz. 3 50, według czasu miejscowe­
go.

Pięcioramienna gwiazda wycięta na czaszce 
komimisty-przemytnika.

N ie d a w n o  tem u odbył się w  doń­
skiej gubernji proces, k tó ry  wzbudził 
wśród sowieckiego społeczeństwa o- 
grom ne zainteresowanie. D o  o dpo­
wiedzialności zostali pociągnięci »mu- 
życy« Kom issarow  i Żabrodin , k tórzy  
poch w yc iw szy  kom unistę-przem ytni- 
ka, niejakiego Poronina, prow adzące­
go zaciętą walkę przeciw zamożnem u 
włościaństwu i w ybitnego  propagan- 
dysty  kom unistycznego, pobili go do 
krw i i wycięli na skórze pokryw ające j  
czaszkę zażartego propagandysty , k o ­
munistyczną pięcioramienną gwiazdę.

.Skarga rozpatryw ana  była  począ­
tk o w o  przez lu d o w y  sąd m iejscowy, 
k tóry ,  nie przyw iązując do faktu  zna­
czenia politycznego, zasądził Komissa- 
row a i Zabrodina za gwałt publiczny, 
każdego na 2 miesiące i 20 dni aresztu.

D opiero  później, ta na o k o  z w y ­
czajna rozpraw a sądowa, rozległa się

donośnem echem w  M oskw ie, k tóra  
z oburzeniem przyjęła  w y r o k  sądu 
ludowego i protestując namiętnie, za 
pośrednictwem prasy udow odniła  sze­
rokim w arstw om  społeczeństwa k o ­
munistycznego, że w ypadek  Poronina 
nie jest odosobniony, będąc jednym  
z wielu epizodów walki klasowej, do> 
jakich  bardzo często dochodzi w  o- 
statniej dobie w  dońskiej gubernji-

,,Komsorrvblska P ra w d a "  ośw iad­
cza, że w  danym  w y p a d k u  chodzi o 
m anifestacyjny odruch  terro ry sty cz ­
nej, przeciwsowieckiej działalności „ k u ­
łaków *.

Proces zasądzonych wieśniaków, 
wycinających  pięcioramienne gw iazdy 
na czaszkach kom unistycznych  b o jo ­
w n ikó w , będzie w z n o w io n y  i to  nie 
jako proces karny, lecz polityczny.

C.

Brak pietyzmu do pamiątek ojczystych.
Właściciel Wilanowa sprzedał dywan króla Jana III.

zagranicę.
Ja k  doniosły pisma warszawskie, 

właściciel W ilanow a pod W arszawą, 
hr. Adam Branicki, sprzedał w  tych 
dniach do Paryża bezcenny zabytek 
sztuki, a mianowicie dyw an perski z 
X V I  wieku, jeden z trzech —  naj­
rzadszych i najpiękniejszych w  E u r o ­
pie. D y w a n  ten pochodzi ze zdobyczy  
króia  Jan a  Sobieskiego pod W iedniem  
i stanowi jedną z nielicznych pam ią­
tek, przech ow yw an ych  w  W ilanowie. 
R o z m ia r  jego w ynosi około  8 m ir . 
długości i 4 mtr. szerokości.

N a b yw cą  dyw anu, za sumę 20 ty ­
sięcy fu n tó w  szterlingów, był jeden 
z m ultim iljarderów, mieszkający stale 
w  Paryżu A nglik , p. C alond Sgulbcn- 
kian. N a leży  nadmienić, iż A ugu sto­
wa Potocka, nie mogąc w  inny spo­
sób zabezpieczyć zbiorów  w ilan ow ­
skich za czasów rosyjskich, zapisała 
W ilanów  Ksaw erem u Branickiemu, 
ojcu obecnego właściciela, k tóry  oył 
znany z oszczędności. Zapisując W i­
lanów  Ksaw erem u Branickiem u, A u ­
gustowa Potocka kierowała się myślą, 
że rodzina Branickich  nie rozproszy 
tak cennych dla k u ltu ry  narodowej 
zbiorów  wilanowskich.

Sprzedany do Paryża  dyw an, b u ­
dzący podziw znaw ców , był zareje­
strow any jako zabytek przez władze 
konserwatorskie. Sprawą tą zaitere- 
sowały się władze państwowe.

Wobec tego, iż zachodziła obawa, 
że dyw an  zostanie mim o wszystko 
przez hr. Branickiego w yw iez iony.

władze w ojew ódzkie  warszawskie u- 
stawiły przed pałacem w  W ilanowie 
specjalne posterunki policyjne.

W edług ostatniej depeszy, jeszcze 
w  sobotę doręczono administratorowi 
dóbr W ilanowskich  czek na sumę 
865 tys. zł. jako cenę w y k u p u  histo­
rycznego dyw anu K ró la  Jan a  III So 
bieskiego. W czora j o godz. 10-tej 
przedpołudniem udał się do W ilanowa 
konserw ator W o je w ó d z tw a  w arszaw ­
skiego p. R og ow sk i w  towarzystw ie 
silnej asysty policyjnej. D y w a n  ode­
brano w  W ilanowie bez przeszkód i 
przewieziono na wozie c iężarow ym  do 
W arszaw y. U m ieszczony został t y m ­
czasowo w  gmachu W ojew ództw a  
warszawskiego. D otychczas jeszcze 
nie ustalono czy dyw an  będzie u loko­
w an y  na stale na Z a m k u  K ró lew skim  
W W arszawie, czy  na W aw elu  lub 
w  jednem z Muzeów.

Polska nie posiada, niestety, zbyt 
wiele cennych z ab ytk ó w  i pamiątek. 
T o  też te, które ostały się u nas w  
kraju  i jakie zdołaliśmy z wielkim  tru ­
dem odebrać od daw nych  zaborców, 
w in ny  być u nas z jaknajw iększym  
pietyzm em  przechow yw ane. Są one 
bowiem  widom em  świadectwem na­
szej dawnej i wielkiej kultury , a jed­
nocześnie stanowią nienaruszalny spa­
dek po świetnych czasach, gdy Pol­
ska Jagie llonów  szła w  pierwszym  
rzędzie w  korow odzie wielkich m o ­
carstw europejskich.

Umorzenie długów hipotecznych
w niemieckich zakładach ubezpieczeń.
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TEATR WIELKI-
Poniedziałek 19 o godz. 8 wiccz. rewja : 

Z  Pragi do Lwowa.
W torek  20 o godz. 8 wiecz. rewja : Z

wszystkich stron świata.

Z  Teatru  Wielkiego. Ostatni raz daje 
D iva d lo-R evu c-Prah a  doskonałą rewję:  Z
Pragi do L w o w a .  Świetny zespół w  osobach 
pp. Augustovcj,  G rom velove j ,  Mutfa, Velickv
i 12  girisów oklaskuje  każdego wieczoru bar­
dzo serdecznie, licznie zebrana publiczność. 
Mistrzowskie paredje  duetu Les Latabars, 
szczególnie Pat i Buster Kcaton cieszą^ się 
niebw.-dyrn powodzeniem. Od w to rk u  26 ona. 
program rewji  czeskiej zmieniony.

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
A P O L L O :  „Potęga namiętności"  z B er­

nard Gotzke.
C A S I N O :  z powodu rekonstrukcji  za­

mknięte.
C H I M E R A :  „D on żu an  w  pensjonacie".
C O L O S S E U M :  H a r r y  Peel „ Jeździec  bez 

głow y".
F A T A M O R G A N A :  „C z ło w ie k  śmiechu".
G R A Ż Y N A  z powodu rekonstrukcji  nie­

czynna.
K O P E R N I K :  „W ynajęta  żona".
L E W :  Lea Paarry  w  filmie „ D a m a  z re­

kordem św iatow ym ".
L U N A :  „W a lk a  z bandytam i" i „ K t o  

Zna Pannę B ro w n ?"
M A R Y S I E Ń K A :  „W y n a ję ta  żona" .
O A Z A :  „Boh aterka  sensacyjnego proce­

su" oraz „Pan ienka od szlagieru".
P A Ł A C E :  „ O  k rok  od zd rad y"  i „ T a n ­

cerka z M on tm artru" .
P A N :  „ U  progu sypialni".
P A S A Ż :  „Śmiertelna jazda ekspresem" i 

IC z c rw o n o sk ó rn y  dżentelmen".
P O L O N J A :  „B ra n ka  potępieńców".
P R O M I E Ń :  „A rlek inad a  życia"  i H u m o ­

rysta Zarański.
U C I E C H A :  „ G ó r ą  rezerwiści".

Pamięci bohaterów zadwórzań- 
skich. W  sobotę przypadała dziesiąta 
rocznica pamiętnej walki pod Zadw ó- 
rzem, w  której oddziały och otników  
lwowskich  piersią swoją osłoniły na­
sze miasto od nawały bolszewickiej. 
D la  uczczenia pamięci tego dnia od­
było się staraniem M. S. O. o godz. 10  
rano w kościele O O . B ern ard yn ów  u- 
roczyste nabożeństwo żałobne za du­
sze poległych. N abożeństw o zgrom a­
dziło liczne rzesze pobożnych i cały 
szereg instytucji, stowarzyszeń 1 zrze­
szeń.

Pielgrzymka do Kurhanu w Za- 
dwórzu. Podobnie jak lat poprzednich 
Urządza M. S. O. i w  bieżącym roku 
pielgrzym kę do K urh an u  w  Z a d w órzu  
aby złożyć uroczyście hołd pamięci 
poległych tamże przed laty 9-ciu, b o ­
haterskiej młodzi naszej, pokrzepić  
ducha jej iście rycerskim  czynem, 
stojącym godnie obok czynu greckich 
Termopil, aby stwierdzić niewygasłą 
Wdzięczność narodu wogóle, a specjal­
nie lwowskiego społeczeństwa dla ich 
Zasług jako O b roń có w  przed prze­
możną nawałą bolszewicką. P ie lgrzym ­
ka ta odbędzie się w  niedzielę dnia 25 
sierpnia br. W y ja z d  z G łów nego  d w o r­
ca 6.45, z Podzam cza o 7.05. Powrót 
w porze południowej. Zapraszam y do 
jaknajliczniejszego udziału w  u ro cz y­
stości, instytucje stowarzyszenia związ­
ki i ogół obywateli.

N ie  w ątp im y, iż L w ó w  zam anife­
stuje godnie wzniosłą chwilę uczczenia 
Pamięci dzielnej naszej dziatwy. Bliż­
szych inform acji m ożna zasiągnąć w  
Srodę i w  sobotę w  godzinach w ieczor­
nych od 6— 8 w  lokalu K o m e n d y  M.

O. przy  ul. H alickiej 20 II. p.

Pomnik ku czci rycerzy polskich 
^  Mohaczu. W  dniu 29 bm. odbędzie 
5lę w  M ohaczu piękna uroczystość od ­
słonięcia pom nika, wzniesionego sta­
janiem T o w a rz y s tw a  węgiersko-pol­
skiego w Budapeszcie ku czci 2000 ry ­

cerzy polskich poległych w  roku  1 5 2 6 
w  krw aw ej bitwie z nawałą turecką. 
R y c e r z y  tych  wysłał był w  pom oc 
król nasz Z y g m u n t  Stary  swemu bra­
tankow i kró low i W ęgier L u d w ik o w i 
II. z dom u Jagie llonów, k róry  okupił 
życiem doznaną wówczas porażkę. 
G odz iw ą  rzeczą jest iżby polskie spo­
łeczeństwo, owiane pietyzm em  dla 
ówczesnych szczytnych górnych chwil 
dziejowej przeszłości naszej, wzięło 
myślą i sercem udział w  oddaniu czci 
pamięci Bohaterów.

Zapraszam y więc rod aków  tak 
stowarzyszenia, jak  i poszczególnych 
obywateli, iżby o ile m ożliwem  jeśli 
nie osobiście, to przynajm niej pisem­
nie dali w y ra z  sw ym  uczuciom.

W ysty lizow an e do K om ite tu  B u ­
dow y pom nika listy i adresy prosimy 
składać do dnia 23 bm. w Węgierskim 
Konsulacie we L w o w ie  przy  ul. Ł y ­
czakowskiej 1. 3 II. p., poczem zostaną 
one odesłane łącznie na miejsce prze­
znaczenia. Marjan W eber prezes, Józef  
B iałynia Chołodecki wiceprezes.

Odznaczenie f i rm y  lwowskiej. D o ­
w iadujem y się, że Ministerstwo Spraw 
W ew n ętrzn ych  w  porozumieniu z 
M inisterstwem Spr. W ojsk , przyznało 
p ra w o  używ ania  herbu państwowego 
firmie istniejącej od 55-ciu lat za­
szczytnie znanej fabryce konserw Z y ­
gm unta R uckera , Sp. A kc . we Lw ow ie . 
O ile nam wiadom o, jest to pierwszy 
w ypadek , że firm a przem ysłowa o trz y ­
mała ze strony władz naszych tego ro ­
dzaju wyszczególnienie.

K olon ja  „S zk o ły  zawód, żeńskiej" 
powróci z Pistynia do L w o w a  we 
w torek  —  20 bm. —  o godz. 16.55 
(piątej) zc stacji K o łom yja .  —  T r z y  

,inne kolonjc w róc iły  16 bm. w  dosko­
nałym stanie zdrowia i zupełnie z ad o ­
wolone.

K rad zież m ieszkaniow a. 7. mieszkania 
Maksa Septymusa, zam. W olność 7, skradzio­
no wczoraj rozmaite rzeczy wart.  700 z}. — 
N a  szkodę Adam a Garwolińskiego, zam. L i ­
stopada 5 skradziono wczoraj 2 srebrne p a ­
pierośnice i 2 złote szpilki z perłami wart . 
400 zł.

U jęcie szczura kolejow ego. W czoraj u 
jęto robotnika Michała Sitnika, k tóry  na 
dw orcu  to w aro w ym  skradł 7 wagonu herba­
tę. Łup złodziejowi odebrano, a jego osadzono 
w  aresztach policyjnych.

Pożary. W  sobotę lwowska straż pożarna 
miała „g o rą c y  dzień".  Poza wielkim pożarem 
w Biłce Szlacheckiej,  interwenjowała ona o 
godz. 12  w  południc przy Drodze W ulec- 
kiej 1 18 ,  gdzie w i -p ię tro w ym  budynku, sta­
nowiącym własność p. K atarzyny Kosz,  zajął 
się dach. Straż  pożarna pod k ierownictwem  
insp. Grankowskiego  po przybyciu  ogień 
zlokalizowała. Ogień powstał od iskier z k o ­
mina. Poznym  wieczorem zawezwano straż 
pożarną na ul. Leg jonów  1. 35, gdzie w  p iw ni­
cy należącej do p. Schleiera począł się wydo  
byw ać gryzący  dym. Straż pożarna stwier 
dziła, żc dym  ten pochodzi  z komina.

Odjazd dzieci
Dzieci westfalskie, które przyjecha­

ły do Polski dnia 2 sierpnia, odjadą po­
ciągiem nadzw ycza jnym  z Bydgosz­
czy  do Duisburga dnia 30  sierpnia.

Dzieci, które przyjechały 6 sier­
pnia, odjadą z Bydgoszczy  dnia 2 
września. W  ob yd w u  w ypadkach  od ­
jazd z B yd goszczy  nastąpi o godz. 
17.3O.

Krew ni, u k tó rych  dzieci przeb y­
wają, winni je w ysy łać  w  odnośnym

STO ŁECZN A

Zajście w  U rzędzie śledczym. W  so­
botę w  gm achu U rzęd u  śledczego w  
W arszawie, w  chwili odpraw y  w y w ia ­
dow ców , wszedł b. w yw iad o w c a  Karol 
Krupiński, w yd a lo n y  przed pół r o ­
kiem ze służby. N a  w idok  zdenerwo­
wanego Krupińskiego w szyscy  p o ­
wstali i okrążyli go- Krupińsk i k rz y ­
knął: »Macie za moją k rzyw d ę , oto 
moja zem sta !« W y rw a ł  rękę z kiesze­
ni i już miał rzucić coś na ziemię, k ie­
dy komisarz złapał go za rękę i paru 
w y w ia d o w c ó w  w y rw a ło  szaleńcowi 
trzym an y  przedmiot. B y ła  to  bomba 
francuskiego systemu, której siła w y ­
buchu m ogłaby zniszczyć cały gmach 
Urzędu śledczego. Krupińskiego od­
wieziono do zakładu dla um ysłow o 
chorych, gdyż stwierdzono, że jest on 
niepoczytalny.

K R A JO W A
B I L K A  S Z L A C H E C K A .  Pożar. W  so­

botę w  południc zawiadomiono lw ow ską straż 
pożarną o wybuchu  groźnego pożaru.

Zastępca naczelnika straży p. Spaczyński 
na czele zastępu strażaków, autami pożarnemi 
w yruszy ł  na miejsce. W  chwili  przybycia  
straży o godz. x w  południe środkowa część 
wsi stała w  płomieniach, a we wsi panowała 
niesłychana panika, która  udzieliła się bez 
wy jątku  wszystkim  mieszkańcom zagrożonym 
rozszalałym żywiołem. Płomienie przerzucały  
się 7. błyskawiczną szybkością z objektu na 
objekt, siejąc zgrozę wśród mieszkańców, z 
narażeniem życia ratu jących swe mienie.

Straż pożarna zastała w  ogniu 24 gospo- 
darstw, t. zn. domy mieszkalne, szopy, stajnie, 
chlewy. W szczęto natychmiast celową i ener­
giczną akcję ratunkową przy pom ocy dwu 
sikawek, dzięki czemu z miejsca sparaliżowa­
no dalsze rozprzestrzenienie się groźnego ż y ­
wiołu  i poczęto go umiejseowiać. A kc ja  ratun­
kow a trwała 8 godzin i zakończyła się opano­
waniem ognia. Niestety znacznej części bu­
dynków  nic zdołało się uratować i zostały  one 
całkowicie zniszczone.

Resztę budynków częściowo uratowano. 
2  inwentarza żywego spłonęły dwie świnie. 
Inwentarz  m artw y  niemal cały uległ znisz­
czeniu, a ponadto jednej z gospodyń spłonęło 
200 złotych w gotówce. Ogólna szkoda w y ­
rządzona przez pożar sięga k w o ty  ćwierć mi 
ljona złotych.

Jak  w ykaza ły  natychmiast przeprowadzo­
ne dochodzenia, ogień wybuchł w  zabudowa­
niach wójta W ładysława Kałamarza. M iano­
wicie nieletnie jego dzieci, pozostawione bez 
odpowiedniego dozoru, bawiły się w  szopie 
zapałkami i spowodowały ogień, k tó ry  roz­
szerzył się i przerzucił na sąsiednie objekty . 
W  akcji ratunkowej wzięły również udzdał o- 
kolicznc straże pożarne. Lw ow ska  straż po­
żarna wróciła  do koszar o godz. 8 wieczór.

T A R N O P O L .  Sam obójstw o. Onegdaj  o 
godz. 5 popoł. na torzc ko le jow ym  między 
Proszową a Borszczowem rzuciła się pod po­
ciąg to w aro w y nieznana kobieta i poniosła 
śmierć na miejscu. Przeprowadzone dochodze­
nia wykazały ,  żc denatką jest 6o-letnia Julja  
G rześków z Poczapiniec pow. Tarnopo l.  P r z y ­
czyną samobójstwa był brak środków do 
życia.

T A R N O P O L .  Sam obójstw o nerw ow o 
.chorej. Przed kilku dniami targnęła się na 
życie w T arnopo lu  prz y  ul. Lelewela 8, 
40-letnia Mina Saphier,  która  powiesiła się 
na futrynie  od  drzwi. Pow odem  samobójstwa 
był rozstrój nerw ow y.

westfalskich.
dniu tak, by p rz y b y ły  do Bydgoszczy 
w  godzinach południow ych najdalej do 
godziny 16-tej. Dzieci należy zaopa­
trzyć w  żyw ność  na drogę, gdyż w 
B ydgoszczy nie otrzym ają  pożywienia. 
K to  do 25 sierpnia nie otrzym a za­
świadczenia na bilet wolnej jazdy do 
Bydgoszczy, winien zgłosić się pisemnie 
do dyrekcji  Z . O. K . Z., Poznań, F re­
dry  7.

T A R N O P O L .  K r w a w a  bójka w  restau­
racji. W  resturacji  Josia Spisena w  T a r n o p o ­
lu przy ul. Kazim ierzowskie j,  wybuchła  one­
gdaj bójka między bawiącymi tam robotni­
kami W ładysławem  Paprockim  i Stanisławem 
Steciem a braćmi Józefem  i Stefanem Siero­
tami. Sicrotowie nożami pokłó li  Paprockiego 
i Stecia tak, że obu w stanie groźnym  odw ie­
ziono do szpitala powszechnego. Braci Siero- 
tów  aresztowano.

K R Y N I C A .  Pom nik  Pułaskiego. W dn.
25 bm. nastąpi w  K ry n ic y  odsłonięcie w  parku 
miejskim pom nika Kazim ierza Pułaskiego,
k tó ry  w  okolicach K ryn icy  w alczył w latach 
1 7 69 — 1 77°  jako wódz K onfederatów B a r ­
skich.

G R O D N O .  Zjazd sam ochodowy. W i­
leński Autom obilkluL , pospołu z wileńską
D y rek c ją  robót publicznych, urządza wielki 
sam och odow y zjazd gwiaździsty w  połowie
września rb. w  związku z uroczystościami o- 
twarcia szosy W ilno— G rodno  oraz poświęce­
nia schroniska sportowego nad Naroczą.  
C entra lnym  punktem, do którego zjeżdżać 
się będą samochody, będzie G rodno  lub też 
Jeziory.

W IL N O .  U padek prasy białoruskiej. 
Ostatnio wobec niepowodzenia komunistów 
w  d. 1 sierpnia, przestała wychodzić  gazeta 
białoruska „Św iat ło " ,  organ białoruskiego po­
selskiego robotniczcj-sielańskiego klubu. W
końcu 1928 r. i na początku 1929 r. w  W il­
nie stale wych odzi ło  7 gazet białoruskich i 
jedno pismo hum orystyczne „M a łan ka " .  W  
chwili  obecnej wychodzi jeszcze ty lko  jedna 
gazeta białoruska.

W IL N O .  K om unikacja  autobusowa W il­
no— Warszawa. Z  Wilna donoszą, że krążą 
tam pogłoski, jakoby spółki autobusowe wi 
leńskie miaiy zamiar uruchom ić z dniem 1 
października rb. komunikację autobusową na 
linji W ilno— Warszawa.

W IL N O .  Demonstracje  przeciw artyście 
warszawskiemu Lu d w ik o w i  Lawińskiemu. N a
przedstawieniu w Teatrze Polskim w  Wilnie, 
podczas występu L udw ika  I.awińskicgo, od­
twarzającego charakterystyczne ty p y  ż y d o w ­
skie, kilku akadem ików żydów podniosło tu­
mult , k tó r y  zmusił policję do energicznej in­
terwencji.

ZAG R AN ICZN A

B E R L I N .  Napad zam askowanych bandy­
tów. W  pobliżu miejscowości Mechernich w  
Nadrenji  czterech zam askowanych bandytów 
napadło na urzędników pobliskiej kopalni,  
transportujących pieniądze na wypłatę sobo­
tnią. Bandyci zastrzelili jednego z fu n kc jo ­
nariuszy Ktśpalni, drugiego zaś ranili tak cięż­
ko, że w krótce  zmarł. W  ręce bandytów w p a­
dło 10.000 m k „  z którcm i zbiegli na rowerach. 
Zarządzony pościg nie dał narazie w yniku .

R Z Y M .  Loterja  a wyjście Papieża. Panu­
jący we Włoszech, zwłaszcza południowych, 
zw ycza j  obliczania zc zdarzeń dnia za pomocą 
podręcznika kabalistycznego numerów, które 
w y jk ą  z koła  przy najbliższem ciągnieniu roz­
powszechnionej we Włoszech lotcrji  liczbowej, 
znów kosztował skarb włoski ki lka miljonów 
l irów. Gracze bowiem włoscy wysnuli  z da­
ty  pierwszego ukazania się Ojca św. na placu 
przed katedrą św. Piotra terno, złożone z 
liczb: 25, 29, 90 i rzeczywiście  trzy  te numery 
wyszły  następnego tygodnia prz y  ciągnieniu 
loterji  liczbowej w  Medjolanie,  num ery zaś: 
29 i 90 —  przy ciągnieniu w  Rzym ie .  Ponie­
waż utrafienie terna przynosi wygraną  bardzo 
wysoką, skarb więc włoski wypłacić  musiał te­
go tygodnia graczom kilka miljonów lirów.

M O S K W A .  Sklepy sowieckie będą o- 
twarte przez 10  godzin dziennie. R ada  k o m i ­
sarzy ludow ych w  M oskwie wydała rozporzą­
dzenie, aby wszystkie sklepy, sprzedające to­
w a ry  pierwszej potrzeby, b y ły .  otwarte  bez 
przerw y  obiadowej przez to godzin na dobę. 
D otychczas w sklepach obow iązyw ał 8-go- 
dz inny dzień pracy.

Dzieci sędziami małolet­
nich przestępców.

W  walce z wciąż wzrastającą prze­
stępczością wśród małoletnich w  Sta­
nach Zjednoczonych  powołane cz yn ­
niki stosują wszelkie zdobycze badań 
naukow ych  nad psychologią dzieci, 
przyczem  niejednokrotnie d o k o n y w a ­
ne są z różnym  oczywiście skutkiem 
eksperym enty, mające dać najlepszą 
receptę na skuteczną walkę z przestęp­
czością młodocianych. Ostatnio nip. 
w  B rook lyn ie  tamtejsze sądy dla m ło­
docianych wobec ogrom nej ilości 
spraw postanowiły powołać do życia ni 
mniej ni więcej ty lko  „dziecięce t r y ­
b u n a ły "  złożone wyłącznie z dzieci i 
sądzące mniej ważne przestępstwa 
swych rówieśników. Przew odniczącym  
takiego trybunału  jest zazwyczaj urzę­
dnik po licy jny , k tó ry  w niczem nie 
krępuje młodocianych sędziów, od g ry ­
wających  rolę ław y  przysięgłych.

Klęska pożarów w Wojew. łarnopolskiem.
Z  T arnopola  donoszą o katastro­

fa lnym  pożarze, k tó ry  dotknął młyn 
p rzy  ul. Podolskiej 1. 57- W  młynie 
tym , stanow iącym  własność Mozesa 
Schlechtera i Jó z efa  Lewindera, w y ­
buchł onegdaj ogień, k tó ry  zniszczył 
całkowicie m łyn. Szkoda w ynosi 5.500 
dolarów. Ja k  stwierdzono, przyczyną  
powstania ognia b y ło  rozgrzanie się 
łożyska w  motorze, od którego zajęły 
się deski.

Przed kilku dniami w yb uch ł pożar 
w  dom u A ndrzeja  M ielniczuka w  Za- 
rubińcach, pow. Skałat- Z  powodu 
niedostatecznej akcji ratunkowej, ogień

przeniósł się na sąsiednie budynki 1 o- 
gółem spłonęło 10  gospodarstw wraz 
z inwentarzem m a rtw y m  oraz go tó w ­
ką 523 dolarów. O gólna szkoda w y ­
nosi 47.000 zł. Pożar spow odow ały  
małe dzieci.

Z  niewiadomej narazie p rzyczyn y, 
w ybuchł onegdaj pożar w sklepie M a r ­
kusa Bersona w  Monasterzyskach, p o ­
wiat Buczacz. Ogień, k tó ry  począł się 
błyskawicznie rozszerzać, objął w k r ó t ­
ce 8 sklepów galanteryjnych i bławat- 
nych, które doszczętnie spłonęły. —  
Szkoda w ynosi 75.000 zł.

K A L E N D A R Z

R z.-kat. M arjana W . 

=  G r.-k at. Preobr. H.

™ Wschód słońca g 4 ra 24
Zachód y, » 18 „ 54

Długość doia g 14 ra 36
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Szlakiem Kolumba, W edług do­

niesień prasy z K adyksu , korw eta  
„Santa  M ar ia" ,  będąca dokładną ko- 
pją k o rw ety , na której K o lu m b  odbył 
podróż przez ocean, uwieńczoną od­
kryciem  nowego lądu, stoi obecnie na 
k o tw ic y  w  Sevilli. W  m arcu p rz y ­
szłego roku  o tej samej godzinie, z 
tego samego miejsca i p rzy  pow tórze­
niu tego samego ceremonjału, jaki 
tow arzyszy ł  odjazdowi Kolum ba, k o r­
weta w yru sz y  w  podróż do A m eryk i .  
N a  pokładzie k o rw e ty  będzie się znaj­
dował blok kam ienny, w y d o b y ty  z 
kam ien io łom ów  miasta Palos, k tó ry  
będzie stanowił podstawę pom nika- 
latarni Kolum ba, jaki ma b yć  w znie­
siony w republice San Dom ingo.

Interesujące wydawnictwo francu­
skie. W k ró tce  zacznie w ychodzić  w  Pa­
ryżu  pod w spólnym  tytu łem : »Sous la 
trosieme...« serja życ iorysów  (t. zw. 
biographies romancees) i m onografij  
h istorycznych, k tó rych  tłem będzie 
najnowsza epoka historji francuskiej — 
okres III Rzeczypospolitej. R edakcja  
tego w yd aw n ictw a  spoczywa w  rękach 
jednego z najwybitniejszych współczes­
nych  publicystów  francuskich, p. E m i­
la Bure . W śród  prac, które się nieba­
w em  ukażą, w ym ien ić  należy: życ io­
rys zmarłego w  r. 19 2 1  Em . C o m b es ‘ a, 
napisany przez Leona Berarda, ż y ­
ciorys G am betty , pióra Daniela Hale- 
v y ’ego, portret literacki R a jm unda 
Poincarego, p rz y g o to w y w a n y  przez p. 
Mandela oraz historję bulanżyzm u, 
k tórą  w yko ń cza  Aleksander Zevaes.

Muzeum geograficzne w Leningra­
dzie. W  pałacu, k tó ry  należał ongiś do 
hr. Bobrińskiego, o tw arto  w  tych 
dniach centralne sowieckie muzeum 
geograficzne. Z b iory ,  z k tó rych  się 
składa to muzeum, istniały już przed­
tem, b y ły  jednak porozrzucane po 
rozm aitych  instytucjach naukow ych. 
Skoncentrow ano je w jednem miejscu 
dopiero w  czasach ostatnich. M uzeum  
leningradzkie zawiera m. i. wielki 
zbiór instrum entów, które służyły u­

ARMSTRONG LIVINGSTONE. 56)

Wbrew oczywistości.
—  N iech  pan zatelefonuje po do­

k to ra !  —  zaw ołał M axw ell.  R zu cił  
kapelusz, k tó ry  trzym ał dotąd w  rę­
ce i schylił się nad leżącym  bezwład­
nie zwierzchnikiem . —  Jeszcze parę 
podobnych  wstrząśnień, a będzie go­
tó w !

Zatelefonowanie, obudzenie 1 w y ­
tłumaczenie dr. B eckow i, że go w z y ­
w a z n ow u  dyre k to r  Rossiter, zabrało 
C re ightonow i parę m inut czasu. G d y  
wreszcie powiesił {słuchawkę, już se­
kretarz bez niczyjej pom ocy  dźwignął 
bankiera, u łoży ł  go na kanapie i sta­
nąwszy nad nim, u tkw ił  zadumane o- 
czy  w  pobladłej tw a rz y  swego pryn -  
cypała.

—  C z y  to pańska własność? —  
spytał Creighton, podnosząc z ziemi 
zm altretow any kapelusz. — C z y  o- 
pryszek  uderzył pana w  głowę?

— N ie  mój bynajmniej, lecz tego 
b an d yty ,  zgubił go, wsiadając do sa­
mochodu, a ja potknąłem  się o nie­
go. Będzie on może w skazów ką  dla 
pana, choć nie przypuszczam , aby 
pan miał z niego jakiś pożytek, ale 
k to  wie?-..

B y l  to zupełnie n o w y , s łom kow y 
kapelusz. opasany biało - niebieską 
wstążką. D ete ktyw  obracał go w  rę­
kach w  pelnem poczuciu, że zna go 
tak debrze, jak  swój własny. Zajrzał 
do środka i na wewnętrznej,, skórza­
nej opasce z cb aczy ł  dwie początko­
we litery nazwiska.

czonym  do badań podczas ekspedycyj 
naukow ych. Są tam ob ok  instrumen­
tó w  bardzo p ry m ityw n y ch , u ż y w a ­
nych w  czasach najdawniejszych, pre­
cyzy jne instrum enty ostatniej doby, 
które służyły do badań stref polarnych 
i głębin m órz. M uzeum  zawiera po­
nadto bardzo interesujący materjał, 
odnoszący się do ochrony fauny i f lo ­
ry  państwa sowieckiego.

„Stańczyk" J. Matejki na Wawelu.
Słyn n y  obraz M atejki p. t. „S ta ń c z y k "  
zatonął swego czasu gdy go transpor­
tow ano z Paryża  do A m e ry k i .  Szczę­
ściem na k ró tk o  przed sprzeda­
niem J .  M atejko  w y k o n a ł  w łasnoręcz­
nie drugi egzemplarz w  dużych roz­
miarach i ten duplikat został nabyty  
przez ś. p. b. prezesa K oła  Polskiego w 
W iedniu D aw ida A braham ow icza.

List Jana  Matejki, stwierdzający, że 
obraz jest jego pendzla, z łożony zo­
stał w  arch iw um  rodzinnem A braha- 
m ow iczów . Słaba kopja tego duplikatu 
pendzla mai. R aczyńskiego  była  swe­
go czasu w  zbiorach p. K orw in a  M i­
lewskiego, w  sławnej jego kolekcji w 
W iedniu i uchodziła za obraz Matejki, 
póki na W ystaw ie K ra jow e j w  r. 1894 
rzecz ta nie została wyjaśniona i p. 
Milewski kopję swoją z W y sta w y  w y ­
cofał.

O braz pp. A brah am o w icz ó w  o- 
gółowi mało dostępny i nieznany, 
przeszedł obecnie —  jak już donosili­
śmy —  jako zapis ś. p. D. A b rah am o ­
wicza i jego żony na W aw el i wraz  
z całą kolekcją  obrazów  pomieszczono 
go na zazie w  zbiorze arrasów.

N a  now o o tw arty  zbiór ten, do­
stępny na W aw elu  obok kolekcji 
arrasów obejmuje zbiory  obrazów  Le­
ona Pinińskiego, ś. p. Jerzego M yciel- 
skiego i ostatnio przed k ilkom a dnia­
mi przyw iezione ze L w o w a  zbiory 
A brah am ow iczów , zawierające dzie­
ła sztuki polskiej X I X  wieku, a wśród 
nich obok M atejki arcydzieła Jul. 
Kossaka, Piotra Michałowskiego, J .  
Malczewskiego, i Fałata.

Zaćm iło mu się w  oczach na ten 
w idok.

B y ł  to już szczyt ta jem niczości! 
C reighton  nie wiedział, k im  b y ł  ów  
nieznany włóczęga nocny —  jedno 
jednak by ło  p e w n e : tego wieczoru
miał on na głowie kapelusz J im a 
H orton a !

R O Z D Z I A Ł  C Z T E R N A S T Y .

W cieniu lasku.

Przez następne pól godziny w  do­
mu Jaspera Rossitera panował o ż y ­
w ion y  ruch ; Ransom  i Cecil  p rzyby li  
właśnie nocnym  pociągiem do H alcy  
Springs i weszli równocześnie do do­
mu, w  chwili gdy C reighton  w alczył 
ze zdumieniem, jakie ogarnęło go na 
w idok  kapelusza Jim a. W  parę se ­
kund później zjawił się dr. Beck, p o ­
w ażn y  jegomość z siwemi faw orytam i 
i kasetką z narzędziami iekarskie ir j  
pod pachą.

—  ..W pakujci^  go do łóżka i nie­
chaj leży! —  rozkazał —  starajcie sic 
ustrzec go przed wsz,ełkiemi wrażenia­
mi, k tóreb y  m ogły  rozgniewać go, 
lub zm artwić. N ie odpow iadam  za 
następstwa, o ile dozna jeszcze paru 
podobnych  wzruszeń.

—  A le co mogło wstrząsnąć nim 
tym  razem ? —  szepnął Creighton do 
ucha M a r c e l lo w i ,  k tóry  w odpow ie­
dzi w zruszył ramionami.

Ransom , wraz z sekretarzem, za­
nieśli chorego do łóżka, a doktorow i 
udało się. p rzyw róc ić  go do p rz y to m ­
ności ; bankier jednak me chciał -.'.o 
nikogo odezwać się ani słowem , w o ­
bec tego lekarz usunął wszystkich z

Kronika
W ĘG IERSKIE W YC IEC ZK I

N A  P. W. K. 1

W e wrześniu w ybierają  się do P o ­
znania, celem zwiedzenia P W K . dwie 
w yc ieczk i węgierskie. W  pierwszych 
dniach września zwiedzi w ystaw ę w y ­
cieczka T o w a rz y stw a  W ęgiersko-Pol­
skiego w  Budapeszcie z baronem  A l ­
bertem N y a r y m  na czele. W ycieczka  
ta zkolei odwiedzi większe miasta P o l­
ski. Z  końcem  zaś września przybędzie 
wycieczka, organizowana przez w ę ­
gierski Zw iązek  N a ro d o w y , p row ad zo­
na przez p. Gezę Ja sz ‘a, p rzew odni­
czącego sekcji polskiej tego Zw iązku . 
W ycieczka  ta, prócz Poznania, w yb ie ­
ra się do innych miast polskich, a m ia­
nowicie do Gniezna, T orunia , W arsza­
w y ,  K atow ic ,  C zęstoch ow y i K r a k o ­
wa. W  wycieczce mają brać udział 
w ybitne osobistości węgierskie.

D ALSZE W Y C IEC ZK I W ŁOSKIE 
N A  P. W. K.

W  miesiącu wrześniu zapowiedzia­
ny jest przyjazd  liczniejszej w ycieczki 
genueńskich k u p có w  i p rzem ysłow ­
ców  na Powszechną W ysta w ę K ra jo w ą  
w  Poznaniu. W ycieczkę tę organizuje 
p. Dresner, d yrektor  B an k u  Credito  
Italiano.

R ów n ież  we wrześniu spodziewany

Rosie D olly , jedna z głośnych tan­
cerek paryskich, sióstr D o lly ,  o t rz y ­
mała od swego młodego małżonka, 
M ortim era  Davisa, syna bogacza kana­
dyjskiego, dw a wspaniale sznury pereł 
wartości siedmiu m iljonów  fran ków , 
za które Davis zapłacił dw u ■ jubile­
rom  paryskim  wekslami.

T ym czasem  stary Davis, oburzony 
małżeństwem syna z głośną tancerką, 
wydziedziczył go, to też, gdy przypadł 
termin płatności wekslów , m iody  Da- 
vis nie mógł ich w yku p ić ,  w obec cze­
go jubilerzy zażądali zw rotu  pereł.

Ale Rosie D o lly  znikła z Paryża. 
Zaniepokojeni więc o swą własność ju ­
bilerzy zwrócili się do policji pary-

pokoju, dał pacjentowi m ocny p ro ­
szek nasenny i posiedział przy  nim, 
póki Rossiter nie zapadł w  głęboki 
sen.

M axw ell i C reighton  zostali na­
reszcie sami w  bibljotece. Sekretarz 
miał ponury i znużony w y ra z  tw a ­
rzy —  siadł przy  b iurku Rossitera i 
bębnił w  nie palcami. D rgnął, posły­
szawszy niespodziane pytanie detek­
tywa.

—  C o  pan zamierza rob ić?

—  N ic  —  odpowiedział —  nic 
nie zginęło, lepiej więc nie mięszać 
w  to policji. Pan Rossiter jest zbyt 
chory , by znieść grom adę agentów, 
węszącą po domu.

— Ma pan rację —  odrzekł 
Creighton ze zdumieniem, aie i z 
ulgą równocześnie. W  pierwszej 
chwili po obejrzeniu kapelusza, są­
dził, że w łam yw acz  ukradł go po- 
prostu jego pom ocnikow i, później 
jednak doszedł do wniosku —  bez 
względu na śmieszność i bezsensow­
ność tej koncepcji — że w ła m y w a ­
czem musiał b yć  Jim  we własnej o- 
sobic. A  w  tym  w ypadku  byl skłon­
ny podzielić antypatię Rossitera do 
przedstawicieli policji.

— Dobrze, sam się tern zajmę, —  
rzeki spokojnie, sięgając po kapelusz 
leżący na krześle postaram się do­
wiedzieć w  N o w y m '  Jo rk u ,  w  jakim 
sklepie go sprzedano i komu.

— O ch! Niech się pan nie trudzi, 
nie w arto  — mruknął M axw e!l  nie­
cierpliwie.

Im dłużej Creighton rozważa! o- 
statnie zajście — tembardzicj - byl ziry 
tow any . Postanowi! zażądać wyjaś- !

P. K. W.
jest przy jazd  do Poznania na P. W . K. 
w ycieczk i medjolańskiej, zorganizow a­
nej przez konsulat polski, administra­
cję Fiera di Milano, Federazione N a -  
zionale Fascista dei Cornmercianti oraz 
dei Industriali.

W YST A W A  PSZC ZELN I C ZA  
N A  P. W. K.

W  dniu 15 sierpnia w  H ali Z jazd ów  
na P. W . K .  nastąpiło otwarcie wielkiej 
w ysta w y  pszczelniczej, która bogac­
tw em  swoich eksponatów przewyższa 
wszystkie dotychczasowe tego rodzaju 
im prezy w Polsce. W ystaw a  trw ać 
będzie 10  dni.

O G Ó LN O -K R A JO W Y K O N K U R S 
T A N E C Z N Y  W PA ŁA C U  D A N ­

C IN G O W YM  N A  PW K.

W  dniach 29, 30, 3 1  sierpnia oraz 1 
i 2 września w  Pałacu D ancingow ym  
na Powszechnej W ystaw ie  K ra jow ej 
(„W esołe M iasteczko") odbędzie się 
ogó lno-krajow y  konkurs taneczny, na 
program  którego złożą się tańce naro­
dowe i nowoczesne, w y b ó r  królowej, 
konkurs na w ytrzym ałość , i bal w y ­
dany na cześć nagrodzonych. K o m i­
tet organizujący imprezę dla zw ycięz­
ców konkursu  u fundow ał 30 nagród, 
ogólnej wartości 10  tysięcy złotych.

skiej, oskarżając tancerkę o oszustwo. 
Policja tedy wszczęła dochodzenia 1 
wreszcie jeden z jej ajentów odszuka! 
tancerkę w  wili jej siostry, w Fontai­
nebleau i poradził odnalezionej, aby 
dobrow olnie perły  zwróciła, jeżeli 
chce un iknąć 'aresztow ania .

Istotnie. Rosie D o lly  p rz yb y ła  dnia 
następnego do sędziego i doręczyła mu 
dwa sznury pereł. Podejrzliwi w szak­
że jubilerzy nie odebrali swego skar­
bu z rąk sądu, domagając się najpierw 
wyznaczenia komisji rzeczoznawców, 
k tóraby  zbadała, czy nie zastąpiono 
pereł w  tych  naszyjnikach przez zrę­
czne imitacje.

nień dokładnych  i ścisłych od pana 
Jam es ‘ a H orton a , k tó ry  mia! obowią- 
zek w ytłu m aczyć  się przed szefem ze 
sw ych  poczynań.

O winął się szczelniej płaszczem 
kąp ielow ym  i rzekł z uśmiechem do 
zasępionego sekretarza:

—  C z y  pan sądzi, że reszta nocy 
upłynie spokojnie? "W tym  w yp ad ku  
poszedłbym położyć się. C z y  życie W 
H a ley  Springs zawsze jest tak u ro z '  
maicone?

M axw ell uniósł do góry  szerokiej 
czarne brw i j spojrzał ponuro na de' 
tektyw a. Creighton  wyszedł z po­
koju.

R o z m o w a  przy  śniadaniu —  ze 
zrozum iałych  zresztą p rzyczyn  
miała również przebieg nader p o n u ry ’ 
D ete ktyw a  zapewniono raz jeszcze, 
że dokładniejsze oględziny całego do­
mu w yk a za ły ,  iż opryszek_ ulotnił sR 
z pustemi rękoma. N ie  zdziwiło go to, 
nie wiedział, poco J im  dokonał wła­
mania —  domyślał się jednak, że nlC 
przyszedł tu, by ukraść srebro stoło­
we.

— C z y  miło spędził pa'n czas 
mieście? —  spytał, zwracając się 
Cecila.

N ic , —  odparł młodzienieL' 
rzucając mu wściekłe spojrzenie- 

. —  A  jak sic ma pan Rossiter ? — 
zagadnął z n ów  sekretarza. , j

—  Jest ch ory  —  odpow iedzia_ 
M axw ell,  spoglądając na niego c “  
dno.

1  (C . d. n.)-

Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową
w Poznaniu!

Odebrane perły.
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ZA K O Ń C Z EN IE  KO LA RSKIEG O  

BIEGU  D OO KOŁA POLSKI.
Warszawa, W dniu w czorajszym  

odbyi sic; ostatni X I I .  etap H-g)o k o lar­
skiego biegu dookoła Polski, na trasie 
B ia łystok— W arszaw a (190  km ). Meta 
etapu znajdowała się na Dynasach, 
gdzie już od 1 6 godziny oczekiw ały 
p rzybyc ia  z aw o d n ik ó w  niezliczone 
t łu m y publiczności, wśród której znaj­
dowali się również przedstawiciele 
władz, magistratur sportow ych  i k lu­
bów-

Pierwszy na metę p rz yby ł  -około g. 
19-tej O lecki (Legja, W arszaw a), k tóry  
Ostatni etap przejechał w  czasie 8 go ­
dzin 13  m in 27 sek.; 2) W ięcek  8 g.
13  min. 3 1  sek.; 3) Stefański 8 godz.
14  min. 29 sek.; 4) K łosow icz ; 5) C ie ­
śla; 1 1 )  Tropaczyński-

W klasyfikacji ogólnej: 1) Stefań­
ski 83 godz. 60 min. 38 sek.; 2) M i­
chalak 84 godz. 3 1  min. 23 sek.; 3) 
K o ło d z ie jczyk ; 4) W ięcek ; 5) Korsak- 
Zaleski; 6) K o n o p cz yń sk i ;  7) O lecki; 
8) T ro p a cz yń sk i ;  9) Kłosowic-z.

i-c przybyc iu  wszystkich  z aw o d n i­
k ó w  na metę, nastąpiły przemówienia 
okolicznościowe, poczem zw ycięzcom  
rozdano nagrody.

W IO ŚLARSKIE M ISTRZO STW A  
EU R O PY.

W  ub. sobotę i niedzielę o db y ły  
się na torze w  Brdyujściu  m iędzyna­
rodow e regaty wioślarskie o m is trz o ­
stwo E urop y . W  sobotę od b y ły  się je­
dynie ro z g ryw k i eliminacyjne, w  w y ­
niku k tó rych  odpadły  w  czwórkach 
ze sternikiem Polska, natomiast w  
ósemkach Belgja. W ynik i niedzielne 
przedstawiają się następująco: C z w ó r ­
ki ze sternikiem: 1) W ło ch y , 6 min.
1 5 .6 s'ck.; 2) D an ja ; 3) Szwajcar ja;
D w ójk i bez sternika: 1) W ło ch y , 6
min- 42 sek.; 2) Polska, 6 min, 46.8 
sek.; 3) Belgja ; Je d y n k i :  1) G unter 
(Holandja) 6 min. 32.8 sek.; 2) Straka 
(Czechosłowacja); 3) M ener (.Belgja); 
Dw'ójki ze sternikiem: 1) W ło ch y , 7 
min. 08.8 sek.; 2) Francja; 3) P.olska, 
7 min. 18 sek-; C z w ó rk i  bez sternika: 
t ) W łoch y , 5 min. 56.8 sek.; 2) H o ­
landja; 3) Polska, 6 min. 12 .6  sek.; 
Dw-ójki podw oje : 1) Szwajcar ja; 2)
W ło c h y ;  3) Belgja; 4) Polska; Ósemki: 
1) W ło ch y , 5 min. 54-8 sek.; 2) Jugo- 
sławja; 3) Polska, 6 min. 28 sek. O rg a ­
nizacja zawiodów bardzo sprawna. —  
M istrzostw o drużynow e E u ro p y  z d o ­
b y ły  W ło c h y ;  2) Szw ajcarja ; 3) Polska.

K LĘSK A  LW O W A N A  T R Z E C H  
FRO N TA C H -

Dzień w czorajszy  przyniósł nieste­
ty  dla L w o w a  3 przegrane. W -P o z n a ­
niu Pogoń do W a rty  2 : 3 ,  w  W arsza­
w ie C zarn i przegrali do Legji  2 : 4, zaś 
Lechja  przegrała w  Przem yślu do Po- 
lonji o : 3.

Kraków. C rac o v ia — Ł. K. S. 8 : 0  
(3 : o). Sensacyjne z w ycięstw o  d r u ż y ­
ny krakow skiej.

Łódź- W isła— T u ryśc i  3 : 0  ( i  : o).
*

L w ó w .  P o licy jn y  K .  S. K a to w ic e — 
U kra in a  3 : 2.

Nowy wynalazek 
w dziedzinie filmu.

Jedną z niewątpliwie u jem nych 
cech obecnego filmu jest jego płaskość, 
dzięki której obraz bardzo wiele traci 
na wyrazistości i nie daje pełnego złu­
dzenia rzeczywistości. Ostatnio jednak 
i pod tym  względem dokonał się prze­
wrót. D w óch  am erykańskich  inżynie­
ró w  w Chicago wynalazło  t. zw. film 
plastyczny, k tó ry  przedstawia w szyst­
ko w  ten sposób, jak dane przedm ioty 
widzi oko ludzkie, ze wszystkiemi u- 
Wypukleniami. Prób}' z now ym  w y n a ­
lazkiem w yp a d ły  znakomicie. W  po­
łączeniu z filmem dź w ięk o w ym  osiąg­
nie sie w ten sposób film, odtw arza­
jący obrazy z cala dokładnością r y ­
sunku, w ym iaró w , ruchów  i dźwic- i 
ków. Beuzie to już r.ie fiim, lecz teatr 
mechaniczny. I

Przem yśl sam ochodow y należy do 
jednego z najmłodszych przem ysłów  
świata, gdyż datuje się zaledwie od 
ostatniego dziesiątka lat ubiegłego wie­
ku. W  rzeczywistości więc trudno b y ­
łoby  m ów ić o wytworzeniu- się w  tak 
krótk im  czasie tradycji tego przemysłu 
na w zór innych dziedzin przem ysłu, 
które starannie dbają o zachowanie 
swej k ilkuw iekow ej niekiedy tradycji. 
T a  ostatnia ma ch aiakter  całkowicie 
odm ienny od zw yk łego  potocznego 
znaczenia, jakie nadajem y słowu tra­
dycja. Podstawą każdego przemysłu 
jest ciągłe udoskonalanie sw ych  w y ­
tw o ró w , eliminowanie daw nych  syste­
m ó w  produkcji przez coraz to nowsze 
i racjonalniej zorganizowane, a nie 
przedłużenie życia starych i nieudol­
nych form . Je d y n ą  więc nicią, łączącą 
przeszłość danego przemysłu z jego te­
raźniejszością jest usilna wola pracy w  
kierunku w ytw orzen ia  takiego p ro ­
duktu, k tó ry  możliwie idealnie zaspa­
kajałby pewne potrzeby sooleczeń- 
stwa.

W ychodząc  z tego punktu w idze­
nia nie zdziw im y się, że przem ysł sa­
m och od ow y hołduje zw ycza jom  o b ­
chodzenia jubileuszów takich środków  
kom unikacji , które zostały zastoso­
wane poraź pierwszy na kilkadziesiąt 
lat przed pojawieniem się samochodu, 
ich dzisiejszego kontynuatora .

Je d n ym  z tych jubileuszów, k tó ry  
kilka tygodni temu bardzo uroczyście 
obchodzono w  Londynie, była setna 
rocznica narodzin jednego z najpew ­
niejszych sług i przyjaciół każdego 
mieszkańca miasta, mianowicie om ni­
busu.

Ja k  donosi B iuro  Badań N a u k o ­
w yc h  General M otors jeszcze 4-gO 
lipca 1829 roku  pewien przedsiębiorca 
londyński, George Shilibeer, w y p r o ­
wadzi! w  świat p ierwszy omnibus za­
przężony w trzy  kare konie i m ogący 
mieścić 22 osoby. Z  miejsca omnibus 
zyskał takie powodzenie, że przedsię­
biorca nasz stale powiększał ilość k u r­
sujących om nibusów, zwiększając 
p rzytem  ilość zaprow adzonych  linji. 
W  cztery lata później p rzeprow adzo­
no w  Lond ynie  nową próbę w  dziedzi­
nie kom unikacji  om nibusowej; a mia­
nowicie, wypuszczono p a ro w y  omni-

Bilans B anku Polskiego. Bilans B an ­
ku Polskiego za pierwszą dekadę sier­
pnia rb. w ykazu je  zapas złota 636,2 
mil. zł. t. j. o 90 m il. zł. więcej niż w  
poprzedniej dekadzie. Z ło to  zakupione 
zostało zagranicą. Pieniądze i należ­
ności zagraniczne zaliczone do p o k ry ­
cia, zm niejszyły się o 7,949 milj. zł. do 
sum y 436,5 milj. zł. Pieniądze i należ­
ności zagraniczne, nie zaliczone do 
pokrycia, zm niejszyły  się o 494 tys. 
zł. do sum y 81,9  milj. zł. Portfel w e k ­
s low y zmniejszy! się o 4,0 milj. zł. do 
sumy 695,5 rn.ilj. zł., również pożyczki 
zastawowe o dalsze 2,5 milj. zł. (80,4 
milj. zł.).

N atych m ast płatne zobowiązania 
zw iększy ły  się o 20,2 milj. zł. (460,4 
milj. zł.), podczas gdy obieg biletów 
b an kow ych  w ykazu je  zmniejszenie o 
27,6 milj. zl. Obie pozycje spadły o 
7>4 tnilj. zł. do sumy 1 .7 2 6 .1  milj. zł. 
Stosunek procentow y  pokrycia  obiegu 
biletów i natychmiast płatnych zob o­
wiązań Banku wyłącznic złotem w y ­
nosi 36,86% (6,86% ponad pokrycie  
statutowe), zaś pokrycie  kruszcowo- 
w ałutow c 62,26%  (22,26%  ponad p o ­
krycie statutowe). N atom iast p o k r y ­
cie złotem samego ty lko  obiegu biletów 
b ankow ych  wynosi 5 0 ,27% .

F ab ryk i cykorji  i p ro d uktó w  za­
stępczych w  Polsce Mieliśmy w tej 
dziedzinie w r. T928 —  33 czynnych  
zakładów, zatrudniających 10 52  ro ­
botników. Produkcja  cykorji  w y n o ­
siła 87,800 kwintali, zaś prod uktów  
zastępczych cykorji  t kaw y, 5,384 
Ekpmtali.

bus. k tó ry  nie zdołał się jednak u trz y ­
mać na stałe, okazując się n iepraktycz­
n ym  dla ruchu ulicznego. D opiero 
pewnej francuskiej spółce przypadło 
w  udziale obdarzyć Lo n d yn  rozgałę­
zioną siecią linji autobusowych. W o z y  
te, zaprzężone w  konie, i mając dwa 
piętra przew oziły  wrastającą ustawicz­
nie liczbę pasażerów z C ity  na krańce 
miasta i odwrotnie.

N o w a  era nastąpiła dla om nibu­
sów, gdy pojawił się na ulicach L o n d y ­
nu na początku dwudziestego wieku 
pierwszy omnibus z silnikiem spalino­
w ym . Z  tą chwilą konny  omnibus zo­
stał skazany na zagładę. Przez kilka lat 
próbow ał on kon kurow ać z om nibu­
sem sam ochodow ym , pocieszając się 
może myślą, że uda się go zw yciężyć  
tak jak  niegdyś został zw yciężony o m ­
nibus p arow y. Rzeczyw istość okazała 
się jednak inną i ostatni konny  omni- 
b us 'zn ik ł  z Lo n d yn u  w  1 9 1 1  roku W  
ty m  momencie ilość autobusów w y n o ­
siła już przeszło tysiąc. N ależały  one 
przeważnie do m ałych przedsiębiorstw, 
a hałaśliwy reklamą jednały sobie coraz 
więcej zwolenników . Dzisiaj wszyst­
kie lin je autobusowe w  Lond ynie  znaj­
dują się pod zarządem i kontrolą  jed­
nego potężnego przedsiębiorstwa, k tó ­
re posiada przeszło 5.000 now ocze­
snych autobusów.

Z  racji setnej rocznicy urodzin om ­
nibusu Londyńskie  T o w a rz y s tw o  K o ­
munikacji A utobusow ej urządziło 
ciekaw y pochód przez miasto w szyst­
kich ty p ó w  omnibusów, które kurso­
wały w  ciągu tego stulecia. Pochód o- 
twieral p raw d ziw y  Shilibeer, sędziwy 
patrjarcha dzisiejszych autobusów, a 
zam ykał ten długi korow ód  starych 
om nibusów nowoczesny trzyosiow y 
autobus.

Publiczność londyńska mogła na­
wet za cenę jednego szylinga spróbo­
wać jazdy w  jednym  z tych starych 
om nibusów i przekonać się jak n ie w y­
godnie i w olno musieli podróżow ać 
przodkow ie. W racając do domu n o ­
woczesnym  autobusem można było so­
bie doskonale uświadomić, jaki wspa­
niały postęp został dokonany w  dzie­
dzinie kom unikacji , dzięki zastoso- 
niu samochodu, tego idealnego środka 
lokom ocji. G . M.

: Kapitały zagraniczne w Polsce.
Ogólna suma inw estow anych  w  Polsce 
kapitałów zagranicznych w ynosi 4800 
milj. z łotych, z czego 3800 t. j. 80% 
przypada na pożyczk i państwowe, 
340 milj. t. j. 7%  na pożyczki sam o­
rządowe, 600 m iljonów  zaś, t. j. 1 3 %  
na pożyczki, udzielone tow arzystw om  
akcy jnym .

Udział kapitału zagranicznego w  
ogólnej sumie kapitałów  akcy jn ych  
istniejących w  Polsce 850 tow arzystw  
akcy jn ych  wynosi 2 0 % . N a jw ięk szy  
jest udział ten w  przemyśle na ftow ym , 
(60% kapitału akcyjnego), w  p rz em y­
śle e lektrycznym  (44% ) i w  górnictwie 
(32 % ) .

Kopalnictwo rudy żelaznej w czer­
wcu 19 29  r. R u d y  żelaznej wy<Jobyto 
ogoleni w  Polsce w  miesiącu czerwcu 
5S .10 3  tonn (w maju r- b. 50.031 t.). 
W yd o b yc ie  rudy  żelaznej w  Polsce 
zwiększyło  się więc w  czerwcu w  po­
równaniu z majem o 16 . 1  procent. 
Dzienna w ydajność jednego rob ot­
nika dla całej załogi wynosiła  
w  czerwcu 0 .3 Ś tonn (w maju 0.34 
tonn). Ogólna ilość robotników , za­
trudnionych w  kopalniach rudy że­
laznej wynosiła w  czerwcu 6.373 ;ovób 
(w maju 6.405)- K on jun ktura  dla k o ­
palnictwa rudy żelaznej była  naokół 
pomyślna, lecz w  końcu czerwca na­
stąpiło pewne 'pogorszenie 'wywołane 
odwołaniem zamówień przez huty 
górnośląskie, które wstaoily w okres 
zastoju.

Braki ukraińskiego przemysłu me­
talurgicznego. W  D niepropietrow sku 
znajdują się obecnie fabryk i im. D zier­
żyńskiego, Liebknechta, P iotrow skie­
go i Lenina, które stanowią główne o- 
środki surowców , dostarczanych dla 
fab ry k  produkcji  szyn i części taboru 
kolejowego, znajdujących się w  Briań- 
sku i w  Kołom ie. Ostatnio robotnicy  
tych  fa b ry k  zwrócili się do Z w iązku  
R o b o tn ik ó w  metalistów dniepropie- 
trow skich  z żądaniem podniesienia za 
wszelką cenę jakości produkcji, gdyż 
surowiec dostarczany z miesiąca na 
miesiąc staje się gorszy. T a k  np. szyny 
wypuszczane przez fab ryk i Jugostali 
muszą być zmieniane już po upływie 
dw óch  ln.it, zamiast gw aran tow an ych  
10-ciu. N a  m oskiew sko-bia łorusko* 
bałtyckiej linji od 1 października 1928 
r. do 1 kwietnia 19 29  r., zarejestrowa­
no przeszło 400 w y p a d k ó w  koniecz­
ności zm iany szyn Jugostali, kładzenia 
19 2 7 — 1928 r. Podobna sytuacja ma 
miejsce i z ban d ażam i,. które posiada­
ją cały szereg u k ry ty c h  d efektów : 
próżni, wewnętrzne pęknięcia, za­
nieczyszczenie piaskiem. Podobne ban­
daże zużyw ają  się już po bardzo k ró t­
kim przeciągu czasu, przyczem  zdar­
cie dochodzi do 6 mm . Kom isja  od­
biorcza N K P S  w  r. 19 2 7 — 1928 z d y ­
skwalifikowała przeszło 36.000 tonn 
produkcji  metalurgicznej, przyczem  
50% tej produkcji  zdyskw ali fikow ano 
w skutek  niedostatecznej jakości dostar­
czonego przez dniepropietrowskie fa ­
bryki surowca. W sku tek  podobnej ja­
kości produkcji fabryk i Briańska i K o -  
lomiejska mają w  ciągu roku w  dzia­
le w yro b u  szyn 1 5 - 3 5 %  braku, a w  
dziale produkcji  bandaży 25— 40% . 
Niem nie j poważnymi defektem w  dzi­
siejszym przemyśle m etalurgicznym  
U k ra in y  jest podnosząca się z dniem 
każd ym  wysokość własnej kalkulacji.

Ukazał się zeszyt piętnasty dwuty­
godnika „Wiadomości Statystyczne".
Bogata treść zeszytu zawiera następu­
jące tablice: W y k re sy , ilustrujące stan 
gospodarczy Polski. —  Stan gospodar­
czy Anglji, Francji, N iem iec i Stanów 
Z jednoczonych  A . P. —  F ab ryk i  c y k o ­
rji i p ro d u k tó w  zastępczych cyk o r ji  i 
kaw y. —  Zestawienie według g łó w ­
nych dziedzin produkcji. —  P rz yw ó z  
i w y w ó z  surowTców, p ó łfa b ryk ató w  i 
w y ro b ó w  gotow ych  —  Handel zagra­
niczny Polski produktam i rolnemi. —  
Przew óz to w a ró w  na kolejach. —  Pa­
sażerska m iędzym iastow a kom u n ik a ­
cja autobusowa. R u c h  p o cz to w y , tele­
graficzny i telefoniczny w  ważniej­
szych miastach. —  C en y  hurtow ne ż y ­
wności. —  W skaźn ik  kosztów  u trz y ­
mania w  W arszawie. —  W skaźnik i k o ­
sztów  żyw ności w  większych miastach.
—  C e n y  a r ty k u łó w  żywności w  w ię k ­
szych miastach.- —  Przegląd m iędzyna­
ro d o w y : ceny giełdowe zbóż i ceny 
hurtow ne. —  Bezrobocie. —  Z a tru ­
dnienie w  górnictwie, hutnictwie, prze­
myśle, na robotach publicznych i w  
przemyśle przetw órczym . —  R o b o tn i­
cy  według gałęzi przem ysłu. Z a tru ­
dnienie i stan zam ów ień w  n iektórych  
rodzajach przemysłu przetw órczego.
—  Płace zasadnicze ro b otn ików  w  gór­
nictwie, hutnictwie i w  przemyśle. —  
Stan i ruch spółek akcy jnych  zagrani­
cznych, i spółki akcyjne' zagraniczne 
według siedziby zarządu. —  Spółdziel­
nie nowopowstałe według na ro d o w o ­
ści. —  Obieg pieniężny ( 19 2 7 — 19 3 0  
r-)- —  B an k i:  Polski, Gospodarstwa 
K ra jow ego, Pań stw ow y R o ln y  i a k c y j­
ne. K u rs y :  dewiz, papierów procento­
w ych  i akcy j na giełdzie warszawskiej 
i polskich pożyczek —  na giełdzie w  
N o w y m  Y o rk u . Protesty  weksli. —  
Najważniejsze ch oroby  zakaźne zare­
jestrowane według tygodni. —  M ałżeń­
stwa, urodzenia, zgony, przyrost na­
turalne ludności 1 ważniejsze w yz n a ­
nia. —  U zdrow iska  i zdrojowiska u ż y ­
teczności publicznej i kąpieliska m o r­
skie. —  Zd ro jow iska  użyteczności pu- 
nlicznej według rodzaju wód mineral­
nych ; kąpieli wydanych.

SPRAW Y GOSPODARCZE.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. II. 353/29/2. E d yk t .  N a  wniosek Jana  
Rozbiewskiego w W arszawie ul. Żelazna 83 
wdraża się postępowanie celem amortyzacji  
niżej oznaczonego weksla  k tó ry  w n ioskod aw ­
cy mial zaginąć i w z y w a  się posiadacza tego 
weksla, ażeby do dni 60 licząc od dnia ogło­
szenia cdyktu w „Gazecie  L w o w sk ie j ' 1 zgłosił 
się i okazał Sądowi weksel, w przeciwnym  bo­
wiem razie po upływie  powyższego czasokre­
su weksel ten za nieistniejący uznany zostanie. 
Weksel w y staw io ny  dnia 2 1  marca 1929 w 
Dzibulkach na 1000 zł. przez Piotra T u rk a ,  
inżyniera Jana  R o th a ,  Jana  Bajsarowicza i 
Marję  Bajsarowicz na zlecenie Zakładów M e­
chanicznych „U rsu s"  Spółki A kcy jn e j  w  
W arszawie ul. Skierniewicka 27/29 i płatny 
dnia 12  czerwca 1929 w  Urzędzie poczto­
w y m  w Żółkwi zaopatrzony żyrem  w y ż w y -  

®  mienionej f i rm y Z ak łady  Mechaniczne Ursus 
Sp. akc. w  Warszawie ul. Skierniewicka 
27/29. j*-- g 54I

Sąd grodzki Oddział II.
Żółkiew, dnia 5 lipca 1929.

F I R M Y .
Firm. 156  29. Stow. II. 79. Wykreślenie 

f i rm y  z rejestru handlowego. N a  skutek u- 
chwaly Walnego Zgrom adzenia z dnia 23 
maja 1929 Lrep. 1 1 2 3 2 4  Stowarzyszenia  pod 
f irmą Ruroc iąg  Producentów, Stowarzyszenie  
zarejestrowane z ogr. odpow. w  likwidacji,  
zarządza się wykreślenie f i rm y  tej z rejestru 
handlowego. 6533

Sąd o k ręg o w y Oddział V.
Sambor,  dnia 18 czerwca 1929.

Firm. 126,-29. A- h 224 - Wpis do re 
jestru handlowego firm y kupca pojedynczego. 
Wpisano do rcjc .tru handlowego Oddz. A. 
dnia 16 maja 1929. Siedziba f i rm y :  T u rk a
n/S. Brzmienie f i rm y :  ,,C. Hentschel" .  Przed­
miot przedsiębiorstwa: T a r ta k  parowy. Po­
siadacz f i rm y :  Cecil Hentschel kupiec w D re ­
źnie. P rokuren t:  H e n r y k  Gott lob  2 im.
G r im m , kupiec w T urcc .  Podpis F i r m y :  F i r ­
mę podpisuje posiadacz w sposób ,,C. H ent-  
schel" lub prokurent w  ten sposób, że pod 
wyciśniętem lub przez kogokolw iek  napisanem 
brzmieniem firm y umieści swoje nazwisko z 
dodatkiem na prokurę wskazującym , a więc 
w  sposób ,,C. Hentschel p. p. G r im m ".  6536 

Sąd o kręgow y Oddział V.
Sambor, dnia S maja 1929.

Firm. 396/29. A. I. 72. Z m iany  i dodatki 
do wpisanych już f irm  po jed yń czy lh  i spół- 
kowych. N a leż y  wpisać w  rejestrze dla Firm 
spółkowych. Siedziba F irm y :  Przemyśl.
Brzmienie f i rm y :  Wilhelm Feingold. Z m iany  
f irm y na: „ A n g lo -S c o tt"  Wilhelm Feingold i 
Synowie. Przedmiot przedsiębiorstwa dotąd: 
w y ró b  śledzi m arynow an ych  tak zwanych 
moskali —  obecnie w y rób  konserw rybnych, 
wędzenie ryb oraz, handel konserwami ryb- 
nemi, rybam i wędzonemi i śledziami solone- 
m' — wstąpili jako spólnicy jawni:  Izrael Ja -  
kób 2 im. Feingold, Abraham Feingold i J ó ­
zef Feingold przem ysłowcy w Przemyślu, 
skutkiem tego spółka handlowa jawna od 1 
lipca 1929 —  obecni posiadacze wyłączni:  
Wilhelm Feingold, Izrael Ja k ó b  2 im. Fein- 
gold, A braham  Feingold 1 J ó z e f  Feingold. U -  
poważnieni do zastępstwa spółki są: W ilhelm 
Feingold sam albo dwaj inni spólnicy łącznie. 
Data wpisu: 10 sierpnia 1929. 6554

Sąd okręgowy, W ydzia ł IV .
Przemyśl,  dnia 8 sierpnia 1929.

L I C Y T A C J E .
N c. IV .  819/29. E d yk t .  Dnia 16  w rze­

śnia 1929 o godz. 10  rano odbędzie się dobro­
wolna licytacja  realności Iwh. m / I  i 952/I gm. 
m. L w o w a  w  kancelarj i  notariusza H oluba  we 
Lw ow ie ,  ul. Hetm ańska 10. Cena wywołania  
wynosi  28.097 zł- 4°  gr - W adjum  2.900 zl.

Sąd grodzki miejski, Oddział I V  cyw.
L w ó w ,  8 sierpnia 1929. 6495/3

E. 387/29. Ed ykt .  N a  wniosek 'W olfa  
H ochberga odbędzie się dnia 29 sierpnia 1929 
godz. 9.30 przedpol. w  tut. Sądzie biuro N r .
6 licytacja realności wiejskiej whl. 803 W ol-  
czuhy składająca się z chaty  i stajni drew nia­
nej słomą kryte j  i z pb. 140/1 i pgr. 56/1, 
58/1, 1 562/1 i 1 y66/1 o łącznej powierzchni 
1863 s.-. W artość szacunkowa 2 .100  zl. N a j ­
niższa oferta 1 .400 zl. 6539

Sąd grodzki Oddział III.
G ród ek  Jag.  20 lipca 1929.

E. 969/29. Ed ykt.  N a  wniosek W olfa 
H ochberga odbędzie się 29 sierpnia 1929 o 
godz. 10  przedpol. w tut. Sądzie licytacja 
pół realności wiejskiej whl, 182 W olczuchy 
składającej się z bu d y nkó w  i ornych gruntów 
o łącznej powierzchni 9 m orgów 1 3 1 5  s. .». 
W artość szacunkowa 12 .0 12  zł. 50 gr. N a j ­
niższa oferta  8.008 z.ż 32 gr. 6540

Sąd o k ręg o w y Oddział III.
G ródek, Jag .  19 lipca 1929.

E. 1052/29. E d y k t  licytacy jny .  N a  w n i o - . 
sek M in y Ehrichowej odbędzie się dnia 1 paź­
dziernika 1929 godzina 10  rano  licytacja  po­
ło w y  realności whl. 124 gminy W ysoczany,

którą oszacowano na 2320 zł. najniższa oferta 
wynosi 1 .546 zł. wadjum 232 zł. 6547

Sąd grodzki Oddział II.
Bukowsko, 6 sierpnia 1929.

E. 3936/26. E d y k t  l icytacyjny. Dnia 30
października 1929 o godz. 9.30 przedpol. od­
będzie się w niżej w ym ienionym  Sądzie w 
biurze N r .  IV .  licytacja realności whl.  135
gm. Sygniówka. W artość szacunkowa wraz  z 
przynależnościami: 2975 zl. Najn iższa oferta 
1487.50 zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż 
nie nastąpi. W arunki  l icytacyjne i inne doku- 
menta przejrzeć można w podpisanym Sądzie.

Sąd grodzki zamiejski Oddział IV.
L w ó w ,  dnia 10  sierpnia 1929. 6522

E. 1055/28. E d y k t  licytacy jny .  Dnia 26
września 1929 godz. 9 przedpol. w biurze Nr. 
20 odbędzie się na wniosek wierzyciela  dr.
K o m ity  w  Sokołowie  przeciw M arcinowi 
Osiniakowi w  Sokołowie publiczna sprzedaż 
po ło w y  realności L. 725 gm iny Sokołów, — 
oszacowanej na kwotę 5.426 zl. Najn iższa o- 
ferta wynosi  2 ,7 13  zl. 6557

Sąd grodzki.
Sokołów, dnia 17  sierpnia 1929.

E. 274/29. E d yk t  l icytacyjny. Dnia 21 
sierpnia 1929 o godzinie i ) Ą  popołudniu od­
będzie się w tutejszym Sądzie licytacja po­
ło w y  realności will. 369 gm iny Targam ce J a ­
na Sobola własnej. N ieruchom ość ta jest o- 
ceniona na 4400 złotych 62 groszy. N a jn iż ­
sza cena wynosi 2933 zioce 74 groszy. W a­
runki licytacyjne i odnoszące się do nieru­
chomości dokum enty wolno przeglądać w 
tutejszym Sądzie. Takie  prawa któreby 1 icy- 
tację mogły niedopuszczalną uczynić należy 
zgłosić najpóźniej na terminie l icytacy jnym  
przed rozpoczęciem licytacji. T e  osoby dla 
których na powyższej nieruchomości istnieją 
bądź w  toku postępowania licytacyjnego po­
wstaną prawa i ciężary zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania 
ty lk o  przez przybicie na tablicy sądowej je­
śli nie mieszkają w  okręgu tutejszego Sądu 
lub nie wskażą pełnomocnika dó doręczeń w 
okręgu tutejszego Sądu zamieszkałego. 6559 

Sąd grodzki .
A n drych ó w , dnia 15 lipca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 29/29/50. Ed ykt .  W sprawie postępo­

wania ugodowego do majątku Zenona B o r ­
kowskiego kupca w  Zakopanem  odroczono 
audjencję ugodową na dzień 10  września 1929 
godz. 9. Kom isarz  ugod ow y:  K rawczyński.

Sąd grodzki.
N o w y  T arg ,  dnia 13 sierpnia 1929. 6525

Sa. 54/29. Sprawa otwarcia postępowania 
ugodowego do majątku A b raham a T o r e s c h r e J  
bera kupca w Chyrow ie .  W skutek zaszłej p o ­
m yłki  pisarskiej, odwołuję  audjencję w y ­
znaczoną na dzień 25 sierpnia 1929, a rów no ­
cześnie w powyższej sprawie wyznaczam  au­
djencję do postępowania ugodowego na dzień 
26 sierpnia 1929 godz. 10  rano w Sądzie 
grodzkim  w Starym  Samborze biuro N r .  t I. 
piętro. O powyższem zarządzeniu zawiada­
miam dłużnika Abraham a Toreschreibcra 
zarządcę ugodowego Mozesa Fraunda i 
wszystkich interesowanych wierzycieli. 6545 
Naczeln ik  Sądu grodzkiego j. kom. ugodowy.

Stary Sambor,  dnia 17  sierpnia 1929.

Sa. 35/29/12. Sprawa ugodowa dłużników 
Izaka Mozesa i Estery  Kresch, kupców  w 
Brzozowie. D iużniczka Estera Kresch na au- 
djencji ugodowej dnia 24 lipca 1929 niejawiła 
się, a niestawiennictwo swe usprawiedliwiła.  
Wobec tego " odroczono audjencję na dzień 3 
września 1929 godz. 9 przedpol. biuro N r .  12.

Sąd okręgowy, W ydzia ł IV .
Sanok, 24 lipca 1929. 6544

Sa. 95/29. E d y k t  ugodowy. Otwarcie  po­
stępowania ugodowego do majątku Abraham a 
Gellesa kupca w Samborze.  Komisarz ugodo­
w y  p. Ja n  K ozbur  S. S. O. w Samborze.  Z a ­
rządca u god ow y Ja k ób  Malz kupiec w Sa m ­
borze. Audjencja  do zawarcia ugody w w y ­
mienionym sądzie biuro N r .  94 dnia 1 1  w rze­
śnia 1929 o godz. 9-tej rano. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do dnia 5 września 
I929' 6537

Sąd okręgow y Oddział V.
Sambor, dnia 2 sierpnia 1929.

Sa. 52/29. Postępowanie ugodowe do m a ­
ją tku Jak ób a  Narzinsenfelda, Jarosław , zasta­
nawia się (cofnięcie wniosku).

Sąd okręgowy.
Przemyśl,  6 lipca 1929. 6 551

Sa. 47/29. W  sprawie układowej Nafta le-  
go M arża  w Przem yślu  w  miejsce dotychcza­
sowego zarządcy, ustanowiono Leona Steine- 
ra kupca w Przemyślu. Audjencję  układową 
odroczono  na 3 września 1929, godz. 9.

Sąd okręgowy.
Przemyśl,  3 sierpnia 1929. 6550

Sa. 35/29. U kład zaw arty  w  postępowa­
niu układowem między dłużnikiem Józefem  
G ottfr iedem  w Jarosławiu, a jego w ierzyc ie­
lami 24 lipca 1929 —  zatwierdza się.

Sąd okręgowy.
Przemyśl,  26 lipca 1929. 6 ttn

Sa. 54/29/3. Sprawa postępowania ugodo­
w e g o  W ładysława D yducha z Lachowic.  D o ­

tychczasowego zarządcę ugodowego p. Józefa  
Małysę przem ysłowca w Lachowicach zwal­
nia się z zajmowanego urzędu a w  jego miej­

sce zarządcą ugod ow ym  ustanawia się p. W in ­
centego Rusina w Lachowicach.

Sąd okręgowy, W ydzia ł  IV .
Wadowice, 13  sierpnia 1929. 6558

Sa. 46/29. W  postępowaniu układowem 
R ó ż y  Weihtraub Sieniawa —  wyznaczono 
audjencję na 3 września 1929, godz. 10.30.

Sąd okręgowy.
Przemyśl,  2 sierpnia 1929. 6548

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEGO .
T .  487/25. Michał K o t  urodzony w Łąc­

ku 1883, żołnierz w  niewoli w  Taszkiencie 
1 9 16  umrzeć miał. W zyw a się, by do pólro- 
ku od ogłoszenia udzielono wiadomości o za­
ginionym  Sądowi lub kuratorowi i obrońcy 
węzła  małżeńskiego D row i H aw liczkow i ad­
wokatowi w Dobromilu.

Sąd okręgowy.
Przemyśl,  28 stycznia 1926. 6552

T .  IV. 49/29/4. W alenty K ac/ów ka  
urodzony 15 października 1 S79 w  Zalipiu ad 
Gręboszów, powiat Dąbrowa syn Jó/.ci:  
i Tekli  z Ga w ołków  zamieszkały w  K om o ro ­
wie, powiat T a rn ó w ,  żołnierz austrjackicgo 
57 pułku piechoty na froncie rosyjskim w 
roku 19 14  bez wieści zaginął. W zyw a się 
każdego o udzielenie tutejszemu Sądowi lub 
jego kuratorowi D row i Stanisl. Małeckiemu 
adwokatowi w T arn o w ie  wiadomości o zagi­
nionym zaś poszukiwanego Walentego Ka- 
czówkę / Łęgu ad Pa rtyń  w z yw a się aby 
tutejszy Sąd uwiadomi! o swem życiu dłr 
dnia 1 lutego 1930. Po upływie  powyższego 
terminu Sąd na ponowny wniosek wyda o- 
statecznc orzeczenie o uznaniu go za zm ar­
łego.

Sąd okręgowy.
T arnó w , 26 czerwca 1929. 6 ,56

T .  180/27/3. Michał Kołodziej z Lisznej 
zaginął w rosyjskie; niewoli. W zyw a się o 
udzielenie wiadomości o nim do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 17  października 1927. 6543

T .  39/29. Jan Zw ierzyński  urodzony 23 
sierpnia 1896 zaginął w czasie wojny.  W z y ­
wa się o udzielenie wiadomości o nim do 6 
miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego.

Sąd okręgowy, W ydzia ł IV .
Sanok, 23 lipca 1929. 6542

T .  245/28. Adam  Oryszczyn syn Jana 
i Marji  rzym . kat. ur. 5/ III . 1883 w  Droho- 
łek oparskich jako żołnierz 14  p. strzelców 
na froncie rosyjskim 1 9 1 5 — 16. Wiadomości 
o nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, 
który  po sześciu miesiącach w yda ostateczne 
orzeczenie, licząc od daty niniejszego '. gło­
szenia w  druku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stry j ,  n  cz.crwca 1929. 6538

T .  95/27/4. W asyl Kordjaka  z N o w o sió ­
łek oparskich jako żołnierz 14 p. p. strzelców 
polnych walczył w r. 19 14  na froncie ro s y j­
skim i po bitwie pod Tom aszowem  ślaci •/,■ 
nim zaginął. W ydaje  się wezwanie aby u- 
dzielono Sądowi wiadomości o powyż wy - 
mienionym. N a  ponowną prośbę po dniu 
1 5 /II- 19^8 rozstrzygnie o uznanie za z m a t  
lego.

Sąd okręgowy, Oddz. V .
Sambor, 18 lipca 1927. 6535

T .  26/29/3 .  Ja k ób  Sopotnicki z Sieka, 
powiat Sambor, jako żołnierz wojska ukra­
ińskiego, cofnął się w maju 19T9 na Ukrainę 
i od początku r. 1 92 0  ślad po nim zaginął. 
W zyw a się aby udzielono Sądowi lub kurato­
rowi drowi H urkiew iczow i adw. w Sambo­
rze wiadomości o po w y ż  wym ienionym , a 
na ponowną prośbę po sześciu miesiącach 
w yda się ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddz. V .
Sambor, 9 marca 1929. 6s ąą

T .  48/28/5. T eo do r  Kow alczuk  z Hoio- 
wecka dolnego, powiat Stary Sambor jako 
żołnierz austrjacki brat udział w wojnie na 
froncie włoskim a od września 19 18  ślad za 
nim zaginął. W zyw a się, aby udzielono Sa­
dowi wiadomości o powyż wymienionym. 
Sąd na ponowną prośbę po dniu 1 listopada 
1928 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. V.
Sambor, dnia 17  kwietnia 1928. 6527

T .  148/28/3.  Antoni Sawczyn, syn Jana 
z Prus, powiat Sambor, powołany w  roku 
1 9 1 7  do wojska austrjackiego, zginął na Irou- 
cie włoskim w sierpniu 19 18  r. W zyw a u :  
aby udzielono Sądowi wiadomości o p o w y ż .  
w ym ienionym . Sąd na ponowną prośbo po 
dniu 1 cz.crwca 1929 rozstrzygnie o uznto.iu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. V.
Sambor, dnia 6 listopada 1928. 6529
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P R Z E T A R G I PU BLICZN E.
D YREKCJA KOLEI PAŃSTWOWYCH 
we Lwowie ogłasza przetarg publiczny 
na sprzedaż szyn staroużytecznych 
znajdujących się na składach w poszcze­
gólnych Sekcjach Utrzymania Kolei 
okręgu Dyrekcji Kolei Państwowych 

we Lwowie.
Termin wnoszenia oferty upływa z dnierrr 

1 września 1929  do godziny 12-tej w  południe.
Szczeg óły  przetargu są zamieszczone w 

„Monitorze Polskim" Nr 186 . z dnia 14/8 1929.

D YREKCJA KOLEI PAŃSTWOWYCH 
we Lwowie ogłosiła  jrablicz-iy prze­
ta rg  na oddanie pryw atnej firm ie 
Czyszczenia Wagonów Osobowych
w  stacjach L wów i Przemyśl z terminem wnie­
sienia ofert do dnia 15 września 1929 godzina 

12 - ta  w  południe.
Bliższe szczegóły przetargu zamieszczone 

są w „Monitorze Polskim*’ Nr. 186 z dnia 14 
sierpnia 1929 r.

FIRMA
„NAFTOWA IZBA OBRACHUNKOWA**

Stow. z ogr.  por. w Borysławiu 

została rozwiązana i jako  likwidator pismem 
Sądu okręgowego w Sam borze z dnia 5 maja 

1929 Firm. * 18/29/St .  Ul. u >2 ustanowiony 
został p. Lipa Schutzman we Lwowie, pl. K a ­
pitulny 3 . Podpisany jako  likwidator wzywa 
wszystkich wierzycieli mających pretensje do po­
wyższej firmy, ażeby do roku od dnia ogło ­
szenia zgłosili swe pretensje  na jego  ręce- 

LIPA SCHUTZM AN 
L wów pl. Kapitulny 3 . 

S S     ra

POWSZECHNE DOMY SKŁADOWE Sp. Akc.
LWÓW 15. —  BŁONIA JANOWSKIE. 

ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCJI
N a  m ocy u chw ały W alnego Zgrom adzen ia A k c jo n arju szów  Sp ółk i A k cy jn e j P O ­
W S Z E C H N E  D O M Y  S K Ł A D O W E  we L w o w ie  z dnia 28 czerw ca 1929 roku , jak 
też w ślad zgłoszenia pow yższej u ch w ały  do rejestru Sądu okręgow ego jako  handlo­

wego we L w ow ie dnia 13  V III  1929 r. ogłaszam y niniejszem

SUBSKRYPCJĘ NA A K C JE IV-tej EMISJI
na następujących warunkach :

1. D otychczasow y kapita ł akcyjny,  składający się z 13 .000 sztuk akcji na oka­
ziciela i wynoszący zl. 325.000.—  pod w yż sza  się o dalszych 6.500 sztuk na okaziciela, 
wartości nominalnej zł. 25.—  każda, t. j. o zł. 162.500.— , łącznie do wysokości zł. 
487.500.— .

2. Praw o  poboru nowych akcji przysługuje  przedewszystkicm dotychcza­
sowym  akcjonarjuszont w stosunku jedna akcja nowa na dwie akcje stare, po cenie 
zł. 25.—  za sztukę.

3. Zgłoszenie prawa poboru, tudzież zapisy z wolnej subskrypcji  winne być 
uskutecznione w  czasie od dnia t9~go sierpnia do 30-go września 1929 r. włącznie, 
pod rygorem utraty  przysługującego prawa.

4. P rz y  zgłoszeniu prawa poboru winni akcjonarjusze przedłożyć stare akcje, 
celem uwidocznienia na nich wykonan ia  prawa noboru.

5. Akc je  nowej emisji zrównane będą w prawach 1 korzyściach z akcjami emisji 
dawnych i uczestniczyć będą w dywidendzie od dnia określonego przae R adę  Zawia- 
dowczą.

6. Akcje  nierozebrane przez dawnych akcjonarjuszów przydzieli R ada  Zawiado- 
wcza Spółki według własnego uznania.

7. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółki A kc .  Powszechne D o m y  Składowe, 
L w ó w  15. W płaty  należv wnosić na rach unek  nowej emisji Powszechnych D om ów  
Składowych w  Banku Gospodarstwa K ra jo w eg o ,  Oddział we Lwowie.  6483

P O W S Z E C H N E  D O M Y  S K Ł A D O W E
Sp ółka akcyjn a we Lw ow ie.

C en a o g ło sz e n i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  gr.| za J wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
1 nekrologji 40  gr.| w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ńa stronicach tekstowych 6 0  g r .;  po kronice 5 0  gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r . 
drobne ogłoszenia za] słowo 10  g r , { drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł., tekstowa 6 0 0  zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 80 0  zł.

Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  cy fro w e  50 % , zamiejscowe 30% droższe.

v"~ .Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


